
ILUSTROWANY TYGODNIK 
SPORTOWY ^=Z

I

ARNE BORG
najwszechstronniejszy pływak świata



Mentw Sorst Wolstowyeii u.
str. 2 >

ETAPY ZBIÓRKI
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OSTATNIE OLIMPIJSKIEJ
Najbardziej palącą sprawą obecnie, jest 

zbiórka. Koszt przygotowań, od 1 kwietnia do 
czasu wyjazdu, koszt przejazdu tam i z powro­
tem, koszt pobytu w Amsterdamie to wszystko 
wyniesie około 300.000 złotych. Rząd Polski, ro­
zumiejąc doskonale znaczenie Igrzysk Olimpij­
skich, udziela b. znacznej pomocy materjalnej. 
Nie może jednak — i nie powinien — pokry­
wać wszystkich wydatków, związanych z Olim- 
pjadą. Sportowcy nasi, reprezentować będą 
w Amsterdamie nie Rząd, lecz naród polski. 
Egzamin sprawności organizacyjnej zdawać bę­
dzie nie Rząd, lecz społeczeństwo. Atleci nasi 
będą czuli za sobą cały naród tylko wtedy, gdy 
do wysłania ich przyczyni się cały naród, i to 
nie drogą przymusowego podatku, a drogą pły­
nących z gorącego serca ofiar dobrowolnych.

Polski Komitet Olimpijski zwrócił obecnie 
wielką uwagę na sprawę zbiórki, która dać mu­
si 150.000 złotych. Rozpoczęto na szeroką skalę 
sprzedaż żetonów olimpijskich, nalepek poczto­
wych, oraz rozesłano listy ofiar.

Komitet liczy na wydajną współpracę prasy— 
„Stadjon" pierwszy stanął do apelu i akcję pro­
wadzi już oddawna—pozatem na Koła wojsko­
we, na nauczycielstwo, na Kluby sportowe.

W szeregu ośrodków utworzone będą Pod­
komitety Olimpijskie, które prowadzić będą 
zbiórkę na swym terytorjum.

Pozatem, Komitet zamierza urządzić szereg 
imprez dochodowych. Prowadzone są pertrak­
tacje co do urządzenia, w Parku Sobieskiego, 
ogrodu rozrywkowego „Luna Park“, następnie 
zorganizowany będzie „Tydzień Olimpijski" 
w Królewskiej Hucie, podczas trwania wystawy 
sportowej. Wreszcie Komitet urządza w War­
szawie Pierwsze Międzynarodowe Targi Auto­
mobilowe, które też powinny przysporzyć mu 
funduszów.

Różne objawy zdają się świadczyć, że na­
reszcie zaczynamy doceniać wagę Igrzysk Olim­
pijskich dla nas. Oto np. Oficerska Szkoła Lot­
nictwa w Dęblinie nadesłała imponujący plon 
■zbiórki przeprowadzonej w Szkole, wyrażający 
się w łącznej sumie 451 zł. 50 gr. Pozatem sze­
reg ofiar policji kresowej, młodzieży szkolnej 
i wojskowych świadczy dobitnie o tem, że ostat­
nie już niemal tygodnie zbiórki przyniosą gro­
madny napływ ofiar.

LISTA Nr. 14.
ofiar na Fundusz Olimpijski.

Szkoła powsz. Nr. 76, Warszawa 6.75 zł
P. kpt. F. Gross. Warszawa 6.80 zł

Komenda Pol. Państw, pow. Dziśnień-
skiego 41.20 zł.

P. kpt. Sabatowski, Lublin 20.— zł.
Funkcjonarjusze Pol. Państw, pow.

Dziśnieńskiego 34.05 zł.
Kurs Centr. Szk. Wojsk. Gimn. i Sp.,

Poznań 32.— zł.
Gimnazjum państw, w Kobryniu (z ini­

cjatywy prof. Szybińskiego) 25.60 zł.
P. pułk. pil. Flober, O. S. L. —■

Dęblin 15.— zł.
P. mjr. inż. Jeziorski, O. S. L. —

Dęblin '"ó.— zł.
P. mjr. S. G. pil. Rychłowski, O. S. L. —

Dęblin 10.— zl.
P, kpt. pil. Adamecki, O. S. L. —

Dęblin 5.— zł.
P. kpt. obs. Babczyński, O. S. L. —

Dęblin 5.— zł.
P. kpt. pil. Bojankiewicz, O. S. L. — 
P. kpt p’l. Dubrowski, O. S. L. —

Dęblin 5.50 zł.
P. kpt. pil Kamieński, O. S. L. —

Dęblin 2.— zł.
P. kpt. pil Kładko, O. S. L. —

Dęblin 5.— zł.
P. kpt Kondratiuk, O. S. L. —

Dęblin 3.— zł
P. kpt. pil Krajewski, O. S. L. —

Dęblin 3.— zł
P. kpt obs Oieksik. O. S. L. —

Dęblin 3.— zł.
P. kpt. pil. Orłoś, O. S. L. —

Dęblin 3.— zł.
P kpt pil. Pawłowski, O. S. L. —

Dęblin 5.— zł.
P. kpt. pil. Werakso, O. S. L. —

Dęblin 5.— zł.
P. kpi S. G. obs. Winnicki, O. S. L. —5.— zł.
P. kpt pil. Wolski 3.— zł.
P. kpt. obs. Woroniecki 5 — zl.
P. kpt. pil. Żochowski 5.— zł.
P. por. pil. Araszkiewicz 3.— zl.
P. por. pil. Arct 3.— zł.
P. por. pil. Beill 5.— zł.
P. por. pil. Ciesielski 3.— zł.
P. por. pil. Cwynar 5.— zł.
P. por. pil. Florjanowicz 5.— zł.
P. por. pil. Gawlikowski 5.— zł.
P. por. Grodzki 2.— zł.
P. por. obs. Kędzierski 5.— zł
P. por. Kołecki 3.— zł.
P por. pil. Kurnatowski 5.— zł
P. por. pil. Kurowski 5.— zł.

Razem 642.80 zł.

P. por. obs. Marcinkowski
P. por. obs. Miłkowski

3.— zł.
5.— zł.

P. por. pil. Mroczkiewlcz 3,— zł.
P. por. pil. Miller 3.— zł.
P. por. pil. Ojrzyński 2.— zł.
P. por. obs. Olszański 3.— zł.
P. por. obs. Olszewski 3.— zł.
P. por. obs. Peszke 2,— zł.
P. por. pil. Popiela 5.— zł.
P. por. Rypson 2,— zł.
P. por. Sobański 2,— zł.
P. por. pil, Trybulski 2,— zł.
P. ppor. pil, Bruckner 15,— zl.
P. inż. Kornobis 10,— zł.
P. por. Kosydar 5.— zł.
P. kpt. Jach 5.— zł.
P. kpt. Jakubowski 5.— zł.
P. kpt. S. G. Sterba 10,— zł.
P. kpt. Stachurśki 5.— zł.
P. r.tm. S. G. Lisiewicz 10,— zł.
P. kpt. Wojtyga 5.— zł.
P. kpt. Malik 10,— zł.
P. kpt. Szczekowsk’ 10,— zł.
P. kpt. Szymyslik 5.— zł.
P. kpt. Staffa 10,— zł.
P. kpt. Fabjan 5.— zł.
P. kpt. Kowalczyk 10,— zł.
P. kpt. Plninski 10,— zł.
P. kpt. Skrzat 10,— zł.
P. kpt. Piotrowicz 10,— zł.
P. kpt. Dudziński 5.— zł.
P. kpt. Kaszny 10,— zł.
P. kpt. S. G. Rastawiecki 10,— zł.
P. kpt. Pokorny 10.— zł.
P. kpt. Krajewski 5.— zł.
P. kpt. Loedl 5.— zł.
P. kpt. Rutkowski 5.— zł.
P. lkpt. Skorobohaty 5.— zł.
P. kpt. Orliński 10.— zł.
P. kpt. Skarżyński 10,— zł.
P. kipt. Dąbrowski 5.— zł.
P. kpt. Jurkiewicz 5.— zł.
P. kpt. Kurowski 5.— zl.
P. kpt. Borowy 5.— zł.
P. kpt. Popiel 20,— zł.
P. por. lek. Kondratowicz 5.— zł.
Zebrane podczas Wal. Zgromadź. Zw.

Dzień, i P. Sport. 25.— zl.

Poprzednio zebraliśmy 3.495 zł. 35 gr., a więc 
razem mamy już 4.138 zl. 15 gr.

Przypominamy raz jeszcze, że ofiary wpłacać 
można na konto P.K.O. 74-98, albo w Redakcji 
, Stadjonu" (W-wa, Gal. Luxemburga).

POLSKA LINJA LOTNICZA
„AEROLOT”

PRZEWÓZ PASAŻERÓW — POCZTY — TOWARÓW
List express kosztuje groszy 70; zaś list lotniczy 
tylko groszy 60; Listy i towary w ciągu kilku 
godzin przychodzą na miejsce przeznaczenia; 
Ułatwione formalności celne; Warszawa, Nowy- 
Świat 24, teł. 9-00 i 19-88, lotnisko 8-50; Kra­
ków, ul. św. Anny 4. tel. 32-22. lotnisko 25-45; 
Lwów, Tow. ,,Orbis", ul. Jagiellońska tel, 8-11, 
lotnisko 22-75; Gdańsk - Wrzeszcz, lotnisko 
415-31; Wiedeń, Tiegetthofstr. 7, Mezzanin 

71-084, lotnisko 48-5-60.

DWUTYGODNIK ILUS7 ROWANY

„SPORT WODNY“
POŚWIĘCONY SPRA WOM

WIOŚLARSTWA 
ŻEGLARSTWA

i PŁYWACTWA

WARSZAWA KOSZYKOWA 7

OKAZOWY EGZ. WYSYŁA S1F, PO WPŁACENIU ZŁ.1. -NA P.K.O. NR. 601.3

DWUCH INSTRUKTORÓW
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO.

poszukuje się dla zakładu wychowaw­
czego na prowincji.

Zgłoszenia kierować należy do Wydz.
W. F. Państw. Urzędu W. F. i P. W.

Warszawa, Plac Saski 3.

’ ROWERY
NAJSTARSZEJ WYTWORNA 

YZ KRAJOWEJ

1WAHREH 
jj JtsKrzytka 26. m 53-72.

ggPOWIEPZIM^^JUB^.

POLSKA SPÓŁKA SPORTOWO
Warszawa,

Al. Jerozolimska Z3. tel. 40-15.
Poleca

RAKIETY 
I PIŁKI

TENNISOWE
P. P. oficerom na spłaty oraz 
wszelkie przybory SPORTOWE 

Specjalny dział 
medali, dyplomów i nagród spor­
towych dla Komitetów Wych. 
Fiź. i Przysposobienia Wojsk. 
Cenniki przyborów sportowych 
i gimnastycznych oraz specjalny 
cennik ilustrowany nagród gratis
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Ósemka Cambridge, która w sobotę pokonała Oxford.

NA PRZEŁAJ
amy już wiosnę — pierwsze cieplejsze pro­

mienie słońca przebijając nawet najbar­
dziej serca zgnuśniałe przez długie zi­
mowe wieczory, wyganiają poza mury 
miasta całe rzesze sportowców.

Każdy kto żyje i z jakim tylko poży­
tkiem czas spędził, rwie się obecnie do 
budzącej się przyrody, ażeby w niczem nie­
ograniczonej przestrzeni pełną piersią od­
dychać świeżem powietrzem, kąnać się 
w blaskach słonecznych i czuć na sobie

powiew łagodnego wiatru.
W momencie tym nie sposób byłoby świeżo 

rozbudzone masy skierować wprost na pięknie wal­
cowane i otoczone barjerami bieżnie, boiska ogra­
niczone parkanami.

Masa ta ludzka, jak lawina wali naprzód, nieuzna- 
jąc żadnej zapory, któraby ją mogła ograniczyć 
i zmusić na samym wstępie do ruchu umiarkowa­
nego w myśl przepisanego ładu boiskowego.

,.Rozhukana zgraja”, pędząc naprzód przesadza­
łaby w poprzek stojące barjery, trybuny i parkany 
ażeby tylko wydostać się za miasto, gdzie nic już 
nie stoi na drodze, gdzie można do woli rozkoszować 
się bogactwem naturalnego terenu.

I dla takiej to „zgrai ' nie ma nic piękniejszego, 
jak gonitwa przez pola, lasy, przez wzgórza i pa­
rowy.

Nic więc dziwnego, że w okresie wiosennym nic 
tak wymownie nie przemawia do duszy sportowca, 
jak biegi na przełaj, że cieszą się one taką popular­
nością.

Nie zawsze jednak idea tych biegów przyświeca 
w całej pełni organizatorom. Nie rzadko pragną oni 

mieć z tego imprezę sztuczną, nieodpowiadającą 
w niczem żywiołowemu nagromadzeniu temperamen­
tu zawodników.

A więc broń Boże z trasą za miasto, gdyż tam 
zły dojazd, daleko i niewygodnie... Ekstraktem na­
turalnych przeszkód terenu stają się wówczas sztuczne 
plantacje, parki i ogrody wypielęgnowane, wśród któ­
rych zawodnik na każdym kroku jest skrępowany, 
nuży się i nie znajduje właściwego zadowolenia,

Trasa płynąc w terenie Dołożonym za miastem może 
mieć od początku do końca szereg rozmaitości i nie­
spodzianek naturalnych, staje się podnietą do poko­
nywania dalszego coraz większego wysiłku.

Dobór właściwy trasy to główna tajemnica peł­
nego powodzenia imprezy, która ma być imprezą 
mas — nie jednostek. Puhary i cenne nagrody 
nie są przeznaczone dla tych kilku asów, którym 
prawdziwy laur i zaszczyty zgotuje dopiero wzorowa 
bieżnia.

Puhary winny przypaść w udziale masom, a więc 
tym klubom i zrzeszeniom, które na bieg taki zmobi­
lizują najlepiej przygotowaną i najliczniejszą masę.

Tak przyjęte i zorganizowane biegi naprzełaj, staną 
się prawdziwem świętem powitania wiosny, któremu 
żaden sportowiec nie odmówi swojego udziału — 
nie będzie on w niem szukał zaspokojenia swoich 
ambicyj zawodniczych, lecz własnego zadowolenia na 
łonie pięknej przyrody.

Niech zatem we wszystkich ośrodkach i najdal­
szych zakątkach kraju rozpoczęcie sezonu wiosennego 
na tę modłę się odbywa, gdyż tylko w ten sposób 
trafimy do duszy każdego bez wyjątku sportowca — 
a powodzenie propagandowe będzie zapewnione.

T T /T T A T\ A BĘDZIE WIELKĄ PRÓBĄ SIŁ POLSKIEGO SPORTU.
fi/ / /I// Ly / /1 / } /1 PRZYCZYN SIĘ DO ZWIĘKSZENIA NASZYCH SZANS 
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SZTUKA SPORTOWA NA OLIMP J ADZIE
Zapewne niejeden z czytelników mocno się 

zdziwi na wieść, że współczesne olimpjady nie są 
imprezami wyłącznie sportowemi. Owszem wia­
domo, że w starożytnych olimpiadach greckich 
brali również ■udział artyści i że odbywały się 
pomiędzy niemi zawody artystyczne, Ale fakt 
nawiązania i w tej dziedzinie przez organizato­
rów współczesnych igrzysk olimpijskich do tych 
dawnych tradycyj i wprowadzenia bodajże po­
cząwszy od VIII Olimpjady w Paryżu t. zw, kon­
kursu sztuki do ogólnego programu igrzysk — 
znalazł tak małe echo, że często zdarza się spo­
tykać nawet wśród najbardziej zainteresowanych 
więc artystów i sportowców osoby zupełnie 
o tern nie poinformowane.

Nie wkraczając w merytoryczne rozważania 
krótko stwierdzić można narazie, że cały szereg 
względów zdaje się przemawiać za pewnem zbli­
żeniem się sportu ze sztuką.

Dotychczasowe zainteresowanie szerszych kół 
sportowych przejawami sztuki sportowej t, j. ta­
kimi, w których sport był bądź inspiracją bądź 
wyraźnym tematem — jest bardzo małe. Mimo, 
że nawet wśród . ludzi sportu" nie brak powo­
łanych do tego ażeby zapoznać sportowców 
szczegółowiej o tern, co już zrobiono w tym za­
kresie i co się nowego zapowiada.

A dalej przecież organizatorami olimpjad mu­
siała kierować jakaś głębsza myśl, jeśli uznali 
za właściwe włączenie do tych już i tak dziś 
olbrzymich przedsięwzięć, jakiemi są igrzyska 
jeszcze i konkursów artystycznych.

Polska zgłosiła swój udział w tegorocznym 
konkursie artystycznym, tak więc poza względa­
mi rzeczowemi i ten wzgląd natury bardziej for­
malnej przemawia za tem, ażeby zająć się trochę 
tą po maci szemu traktowaną częścią igrzysk 
olimpijskich.

Narazie ograniczymy się do kilku danych o 

charakterze i organizacji współczesnych konkur­
sów artystycznych sztuki sportowej na olimpia­
dach i o pracach przygotowawczych podjętych 
przez Polski Komitet Olimpijski. Jako cechę za­
sadniczą tych konkursów odróżniającą je od u- 
rządzanych w starożytności jest to, że nie są one 
już niczem nieograniczonem współzawodnictwem 
artystów. Z bogatej rodziny sztuk wyodrębniono 
(nawiasem mówiąc trochę dowolnie) tylko kilka 
rodzajów. Do olimpjad artystycznych wchodzą 
więc obecnie zasadniczo trzy działy, a mianowi­
cie literatura, muzyka i plastyka obejmująca ar- 
cihtekturę, rzeźbę, malarstwo i grafikę. Z ogro­
mu produkcji artystycznej poszczególnych kra­
jów w zakresie wspomnianych sztuk Komisje 
sztuki, powoływane przy poszczególnych Komi­
tetach Olimpijskich urządzając konkursy, wysta­
wy i t. p. dokonują selekcji wśród rodzimych 
dzieł sztuki nawiązujących Jo sportu ze wzglę­
du na swój temat lub okoliczności powstania.

Polski Komitet Olimpijski po zgłoszeniu w li­
stopadzie zeszłego roku udziału Polski w Kon­
kursie Artystycznym w Amsterdamie wyłonił 
Komisję sztuki z prezesem Towarzystwa Szerze­
nia Sztuki Polskiej wśród obcych dr. M. Trete- 
rem na czele. Komisja ta po przystąpieniu do 
pracy przygotowawczej ogłosiła w początkach lu­
tego konkurs muzyczny na utwory związane naj­
ogólniej z kulturą fizyczną (marsze, hejnały, 
hymny, pobudki i t. d.), przyczem wyasynowala 
2.500 zł. na nagrody. Rozstrzygnięcie tego kon­
kursu nastąpi w końcu b. m. Poza tem komisja 
urządziła wystawę sportową sztuk plastycznych, 
na którą złożą się architektoniczne projekty bu­
dynków sportowych, stad jonów i t. p., obrazy 
malarskie o tematach sportowych, między inne- 
mi portrety sław sportowych, akty wyobrażające 
harmonijnie rozwinięte ciało ludzkie i rysunki, 
a więc zapewne i karykatury, wreszcie grafika— 

plakaty, grawiury i t. p. Poza tem na wystawę 
złożą się rzeźby bądź postaci posągów, bądź róż­
nego rodzaju nagród sportowych, jak medale że­
tony i t. d. Wybrane przez komisję eksponaty 
wysłane będą na Międzynarodową Wystawę 
Plastyki w Amsterdamie, wchodzącą w zakres 
olimpijskiego Konkursu sztuki. Otwarcie wysta­
wy polskiej nastąpi 31 b. m. w dziale literatury 
oprócz rozważania nadsyłanych utworów komi­
sja sztuki zajęła się przygotowaniem przekładu 
zbioru poezji K. Wierzyńskiego, p. t. „Laur Olim­
pijski" na język niemiecki, który będzie przewa­
żał na tegorocznej Olimpjadzie i zamierza przed­
stawić ten. utwór do konkursu.

Jaki będzie rezultat tych przygotowań trudno 
teraz przewidzieć, będzie to bowiem pierwszy 
przegląd polskiej sztuki sportowej. Mieć należy 
nadzieję, że przecież zbierze się taki plon, który 
nie pozwoli Polsce wyjść bez miejsca z tycb 
zawodów ducha do których na 46 państw uczest­
niczących w igrzyskach bierze udział przeszło 
20, niezależnie jednak od wyników klasyfikacji 
konkursowej cała ta praca przygotowawcza po­
zostawi niewątpliwie w kraju ten trwały ślad, że 
wreszcie zwróci się większą uwagę na cały splot 
zagadnień iedologicznych związanych z ujęciem 
ducha sportu na tle pokrewnych sfer swobodnej 
działalności ludzkiej, z ujęciem związków jakie 
istnieją pomiędzy działalnością artystyczną 
i sportem. Może cała ta akcja związana z przy­
gotowaniem udziału sztuki polskiej w olimpja­
dzie amsterdamskiej przyczyni się do tego, że 
znajdzie się i u nas, człowiek sportu, który 
w przewidzianej w konkursie formie essais, uj­
mie literacko te zagadnienia i zdobędzie Polsce 
na przyszłej Olimpjadzie nowe godne wyróż­
nienia

Jon.

Z COW-BOYA PREZYDENTEM U. S. A.

Niezwykły rozwój Stanów Zjednoczonych, któ­
re w ciągu ostatnich 50 lat w hierarchji państw 
zrobiły bajeczną karjerę, z skromnego patryar- 
chalm - parafiańskiego stanowiska wysuwając 
się na czoło narodów, — zwrócił uwagę całego 
świata na przyczyny tego zjawiska, na zagadkę 
powodzenia, Teodor Roosevelt najbardziej typo­
wy, stuprocentowy amerykanin, uosabia w sobie 
wszystkie cechy swej ojczyzny. Istnieje parale- 
lizm między Rooseveltem i Ameryką. Czem U. 
S. A. były w rodzinie narodów, tem Roosevelt w 
rodzinie amerykańskiej. Nikt nie zrobił równie 
błyskawicznie karjery. Nas sportowców interesu­
je Roosevelt z innego jeszcze powodu. Jest on 
entuzjastą sportu, wcieleniem idei sportowej, 
człowiekiem nowej nadchodzącej rasy — rasy 
zwycięzców.

Hyperkulturalni europejczycy widzą w nad­
chodzącej epoce zmierzch cywilizacji, powrót 
barbarzyństwa; Roosevelt całe swą działalnością, 
mówi nam, że ów zmierzch, to jedynie zmierzch 
starych bogów, a neo-barbarżyństwo, to „powrót 
do natury" szczerości, prostoty i zdrowego 
„chłopskiego rozumu".

Sukcesy Ameryki, to w znacznej mierze suk­
cesy amerykańskiego wychowania. Między zwy­
cięstwami polityki i ekonomiki, a zwycięstwami 
na Olimpjadach, gdzie gwiaździsty sztandar 
zawsze zdób maszty stad.jonów, jest ścisła logicz- 
giczna zależność.

Teodor Roosevelt urodził się 27.X.1858 roku 
w New - Yorku. Wychowywany starannie przez 
rodzinę należącą do starej amerykańskiej ary­
stokracji pochodzenia holenderskiego, nie zdra­
dzał w swej młodości w niczem wybitnej indy­
widualności. Niezgrabny, ociężały, nieśmiały, 
wiecznie zapadający na zdrowiu chłopak, nie 
przypominał w niczem swych pełnych zdrowia i 
życia rówieśników.

Ze względu na ciągłe ataki astmy kształci się 
w domu. Choć wątły ciałem, jest urodzonym 
sportowcem z ducha. Największą radość spra­
wiają mu zabawy w indjan. Nieraz dzień cały 
spędzał z kolegami na budowie „wigwamów" i 
staczaniu bezkrwawych bojów, które dla nie­
zgrabnego i wątłego Roosevelta kończyły się za­
zwyczaj niepomyślnie.

Nie chcąc być stale bitym, młody Teddy po­
stanawia być silnym, — wiedząc, że -tylko siła

Sport w życiu Teodora Roosevelt’a

zapewni mu szacunek. Zaczyna się uczyć boksu 
u Johna Longa, nauczyciela szlachetnej sztuki. 
Mimo systematycznej wytrwałej pracy mistrz ma 
z niego niewielką pociechę. Praca jednak robi 
swoje. Teddy bierze udział w trzeciorzędnym 
konkursie i bije ku zdumieniu wszystkich swego 
przeciwnika.

Po powrocie z Europy ojciec oddaje go do 
sławnego Harvard - College. Teddy bez więk­
szego zapału studjuje prawo i umiłowaną przez 
siebie zoologję.

W czasie studjów trenuje dalej boks i zapa­
sy, oraz biegi, nie wychodzi jednak nigdy poza 
granice przeciętności. Jeźdizi również konno, a 
że jeźdźcem z urodzenia nie był, z trudem przy­
swaja sobie tajemnice tej umiejętności, tłukąc 
się często dotkliwie i łamiąc kilkakrotnie żebra 
i obojczyk. Choć jednak konia się bał, nie uni­
kał go, — a przeciwnie chciał go zwyciężyć, opa­
nować.

Z towarzystwem swem goni za lisem, odbywa 
uciążliwe piesze wycieczki, wspina się po ska­
łach, jeździ na nartach. Alpinistą wybitnym ni­
gdy nie był, krótki jednak pobyt w Europie wy­
korzystał, by wejść na Jungfrau i Matterhorn, 
co w owych czasach należało do wyczynów bar­
dzo poważnych.

Najbardziej porywało go polowanie. Całemi 
miesiącami ugania się za zwierzyną po prerjach 
Dakoty, czy Arizony. W Afryce poluje na lwy, 
słonie, nosorożce. W Ameryce strzela bawoły i 
niedźwiedzie.

Mając 25 lat udaje sę do stanu Dakota, poza 
Red-River aby zakosztować życia cow-boya. Był 
to najbardziej romantyczny okres w jego życiu. 
Całe dnie spędza na koniu, po bezkresnych ste­
pach Dakoty goni za bydłem, lub zwierzyną. 
Zakłada wkrótce własne .rancho", stawia „bun­
galow" i pędzi żywot hodowcy bydła. O życiu 
na „ranchu" piszę Roosevelt z najwyższmy en­
tuzjazmem:

,,W tej to krainie wiedliśmy życie twarde i 
swobodne, z koniem i strzelbą. Pracowaliśmy pod 
palącemi promieniami słońca letniego, — zazna­
liśmy udręczeń zimna, trzymając straż przy by­
dle podczas mroźnych nocy. Zaznaliśmy trudu. 
Widzieliśmy ludzi, ginących gwałtowną śmiercią 
przy pracy wśród koni i bydła, lub staczających 
między sobą śmiertelne walki. Ale za to czuliśmy 

w sobie pełnię życia, rozkosz uczciwego trudu i 
swobody".

Na „ranchu" spędza Roosevelt lat pięć, pędząc 
życie pełne fantastycznych przygód, opisanych 
szczerze i poprostu w „Ranch Life and the Hun- 
ting TraiT. W tym czasie zaczyna się karjera 
polityczna Roosevelta.

Jest posłem do parlamentu Stanu Nowojor­
skiego, w roku 1889 zostaje szefem administracji 
cywilnej, a w 1887 obejmuje ministerstwo mary­
narki.

Woląe chwile od zajęć państwowych poświęca 
sportowi. Gra w tennisa .boksuje się, uprawia 
biegi naprzełaj. W Oyster-bay, pływa, wiosłuje i 
żegluje. W owym czasie zdarzył mu się zabawny 
incydent, bardzo charakterystyczny dla stosun­
ków amerykańskich. Roosevelt znalazł sobie do 
codziennego półgodzinnego treningu bokserskie­
go partnera. Partner po paru dniach przestał 
przychodzić. Okazało się, że jako zawodowy zło­
dziej został wtrącony do więzienia

Przychodzi zatarg z Hiszpanją o Kubę. Roose­
velt żądny czynu, rzuci urząd i — mimo swych 
40 lat — formuje partyzancki oddział kawalerjl 
z pcśród mieszkańców rancheów Na czele 
swych „Rough Riderów" dokazuje cudów mę­
stwa, zyskując niezwykłe uznanie i sławę. Gdy 
później kandydował na prezydenta, jeden z jego 
podkomendnych w ten sposób zachwalał go wy­
borcom: „Obywatele! Głosujcie na mojego puł­
kownika, on was poprowadzi, jak nas prowadził, 
jak Łarany do rzeźni".

Popularności swej Roosevelt zawdzięcza dal­
szą szybką karjerę. Po wojnie zostaje gubernato­
rem New-Yorku, wice-prezydentem Stanów, a 
wreszcie w roku 1901 prezydentem, licząc sobie 
lat 43.

Mimo, iż piastował w Białym Domu najwyższą 
godność, nie zaniedbuje sportu. O okresie tym 
piszę:

„Za czasów prezydentury zwykłem był się bo­
ksować z adjutantami, a niekiedy z generałem 
Woodem. Ale po paru latach, musiałem wyrzec 
się boksowania, gdy w jednem starciu młody ka­
pitan artylerji, ugodził mnie tak silnie w oko, 
że zmiażdżył w nim drobne krwionośne naczy­
nia, Od tej pory oko zaszło mi bielmem.' Uzna­
łem wtedy, że rozsądek nakazuje wyrzec się bo­
ksowania, gdyż .jestem do tego za stary".
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Ciekawe, że (kontroler państwowy nie chciał 
przyjąć od prezydenta rachunku za maty do za­
pasów, tłomacząc się, że prezydent może zażą­
dać pieniędzy np. na bilard, bo gra w bilard jest 
uznaną rozrywką, lecz zapaśnictwo to co Innego.

Prócz boksu i tennisa prezydent uprawia biegi 
naprzełaj, przytem, aby nie gorszyć statecznych 
obywateli, uczestniczy „crossów"' musieli powra­
cać do Waszyngtonu już o zmroku. W wypra­
wach tych brał często udział korpus dyploma­
tyczny i oficerowie.

Trasa była zazwyczaj bardzo uciążliwa, szła 
ona przez sikały, wąwozy i potoki, które prze­
pływano nawet wówczas, gdy szła niemi gęsta 
kra. Raz jeden z uczestników poseł francuski, 
Jusserand wszedł do wody w rękawiczkach. Na 
zwróconą mu na to uwagę odpowiedział bez na­
mysłu: — „Zostawiłem je umyślnie, bo możemy 
spotkać po drodze panie...

Podczas 'wycieczek i lustracyj Roosevelt za­
uważył, że duży procent oficerów, szczególnie 
starszych, posiada wielkie braki fizyczne. By za­
pobiec temu prezydent wprowadził obowiązkową 
próbę sprawności polegającą na przebyciu w cią­
gu 3dni pieszo 50 mil (około 80 kim.), lub konno 
100 mil. Ponieważ przeciwko temu zarządzeniu, 
podniosła się żywa opozycja, Roosevelt w towa­
rzystwie naczelnego lekarza Rixey'a i dwóch ofi­
cerów odbywa konno marsz 10 mil — w ciągu 
jednego dnia — mimo mrozu i ciężkiej zadymki.

W czasie swej prezydentury Roosevelt często 
podejmował w Białym Domku swych dawnych 
towarzyszy z ranche‘ów. Gościli również u niego 
sławni bokserzy, jak John Sullivan, a Battling 
Nelson raz nawet wyrażał prezydentowi współ­
czucie, że za swą pracę nie dostaje tyle, co on 
zarabia na boksowaniu.

Posiadając głęboką znajomość sportu i psy- 

chologji sportowca w artykułach swych lub 
świetnych mowach daje Roosevelt wyraz swym 
poglądom.

Widzi, że sport jest w życiu młodzieży siłą 
dobroczynną, gdyż potęguje męskie przymioty, 
kształci charakter, energję i siłę. Zaznacza jed­
nak, że sport jest jedynie środkiem, a nie celem 
życia, ostrzega przed nadużyciami sportu, a naj­
wyższe szczęście widzi w życiu pełnem. Wyra­
zem filozofji życiowej Roosevelta jest piękny ar­
tykuł pod tytułem „Życie intensywne". Najwięk­
szy obok Wilsona prezydent stanów calem swem 
życiem potwierdza głoszone przez siebie zasady.

„Fair—play" czysta gra była przewodnią linją 
jego polityki osobistej i państwowej. Szczerość, 
otwartość, odwaga i siła, oto czynniki, którym 
zawdzięczał sukces osobisty i swego narodu. 
Dlatego Amerykanie zowią go: Right Sportsmen. 
Prawym Sportowcem. Tonny.

SYSTEM BUK H’A
W ostatnich latach zaczęto u nas na szerszą 

skalę stosować „system" Bukh‘a. a ponieważ 
przez wielu gimnastyka ta została niewłaściwie 
zastosowana, uważamy za wskazane podać na 
lamach naszego pisma krytykę tej metody, na­
pisaną przez prof. Lindharda. (Den specielle 
Gymnastikteori, Kopenhaga 1927, str. 45 i na­
stępne 1).

Oto co mówi o niej ten znakomity teoretyk: 
... Gimnastyka Bukh"a przedstawia dla nas 

inowację o niemałem znaczeniu, choć należy do­
dać, że przez wielu została ona mocno przece­
niona. Nielsa Bukh'a: Gimnastyka prymitywna 
albo podstawowa (1924) jest pracą posiadającą 
pierwiastki dobra i zła; zwyc:ęstwo jednej 
z tych potęg zależy wyłącznie od sposobu jej 
pojmowania. Niestety, sam podręcznik zawiera 
niewiele wskazówek. Podstawowy plan systemu 
nie odbiega w swych ogólnych zarysach od przy­
jętego normalnie. (Wydanie polskie: Spolszczy­
li: J. Fazanowicz, A. Wolski i Tadeusz Powidz- 
ki; Poznań 1926 r.); Znajdujemy dam następują­
cy podział:

I Praca nad porządkiem. II Praca nóg. III 
Praca ramion. IV Praca szyi. V Praca boków. 
VI Praca przodu. VII Praca pleców. VIII Pra­
ca chodu i biegu. IX Praca skoku i ćwiczeń 
zręcznościowych.

Autor zwraca uwagę na to, że skłony napięte, 
ćwiczenia w zwisie, oddechowe oraz równowagi 
nie istnieją już w tym podziale, gdyż umieścił 
on skłony napięte w ćwiczeniach tułowia, ćwi­
czenia w zwis:e—w ćwiczeniach ramion, a spra­
wę ćwiczeń równowagi uważa za dostatecznie 
załatwioną przez wprowadzenie pracy zręczno­
ściowej w’ każdej ..gałęzi pracy". Bukh sądzi 
wreszcie, że oddech najlepiej rozwija sie przy 
pomocy ćwiczeń, które w naturalny sposób sta­
wiają większe wymagania tei funkcji. Te uwagi 
nie budzą jeszcze poważnych zastrzeżeń. Autor 
jednak kontynuuje w sposób następujący: „Po­
nieważ podział ten nie wyjaśn:a kwestji najważ­
niejszej t. j. różnych celów i skutków pracy, 
przeto może być korzystne uskutecznienie jesz­
cze jednego podziału, a wtedy cały wpływ pracy 
fizycznej ześrodkuje się w wyrabianiu gibkości, 
siły i zręczności; należy również pracę w róż­
nych gałęziach podzielić i nazwać zależnie od 
tego, czy oddziaływa w jednym albo w kilku 
z tych kierunków". A więc we wspomnianych 
grupach czyli „gałęziach pracy" ćwiczenia dzie­
lą się na: wyrabiające gibkość, dające siłę oraz 
zręczność.

Co się tyczy pierwszego podziału, to ten po­
mimo nieudania się planu podstawowego, jest 
do pewnego stopnia postępem: trzy bowiem gru­
py ćwiczeń zostały usunięte, po należytem umo­
tywowaniu; co się tyczy czwartej, t. j. ów. rów­
nowagi, zachodzi może wątpliwość, czy autor 
jest na właściwej drodze. Lecz tu następuje nie­
spodzianka: „Ponieważ ten podział nie wyjaśnia 
nam kwestji najważniejszej" — i t. d., powin­
niśmy przedsięwziąć nowy podział. Większości 
będzie się wydawało najbardz:ej naturalnem 
rozpocząć od nowego podziału, któryby ..-wyjaś­
nił to, co najważniejsze"’, aby następnie przy

’) Przyp, tłumacza: Patnz również: 1) E. Pia­
secki. Dzieje wychowania fizycznego. 1925, 2) 
W. Sikorski. Gimnastyka. 1927. str. 23. 3) W. 
Sikorski: O metodzie Bukh"a. Wychowanie Fi­
zyczne; Poznań 1927 r ; 4) Kurleto: Wychowa­
nie Fizyczne w Danji: Stadjon 1925 r. Nr Nr 
37, 38. 5) D, Rosenberg: Ćwiczenia cielesne 
w Danji: Stadjon 1927 r. Nr 3. 

pomocy podziałów utworzyć porządek w po­
szczególnych grupach. A więc ten podział z oso­
bistego punktu widzenia autora powinienby być 
głównym. Tam też powinno się znajdować w ja­
ki sposób następnie uporządkować należy zasób 
ćwiczebny w tych trzech głównych grupach. 
Pierwszy podział zaledwie da się zastosować. 
Sprawa zaś uporządkowania zasobu ćwiczebne­
go, aby ten dał czytelnikowi zrozumienie syste­
mu oraz klucz do jego zastosowania, zupełnie 
się autorowi nie udała. Nie zadowolił się tern 
co się znajdowało w regulaminach; nie był jed­
nak w stanie wzamian dać coś nowego. Każdy, 
kto czyta tę książkę, zdaje sobie jasna sprawę, 
że fakt ten polega nie na językowo-literackiei 
jedynie niezaradności, czego dowody poprzed­
nio przytoczyłem; główną jego przyczyną jest 
brak przejrzystości i zrozumienia tego co isto-

Niels Bukh.

tne, a co nieistotne; wszędzie znajdujemy oso­
bliwą mieszaninę nacjonalizmu, napuszonej ety; 
ki i domorosłej higjeny ze szczątkami słabo uza­
sadnionej teorji gimnastyki.

Co się tyczy zasobu ćwiczebnego, znajdujemy 
tu poczęści zwykłe postacie ćwiczeń lub też 
w wielkiej ilości te ćwiczenia, które autor, wy­
kształcony w gimnastyce leczniczej, zapożyczył 
z zasobu ćwiczebnego P. H. Linga. Nie znaczy 
to, że można będzie znaleźć wszystkie te ćwi­
czenia u Linga, lecz typ ćwiczeń u Bukh’a jest 
ten sam co u Linga i stosuje się je, mając to 
samo na względzie. Charakterystycznem dla 
tych ćwiczeń jest zastosowanie „pomocy"; przy 
których nie zadowalają się oddziaływaniem na 
kształty ciała przy pomocy tegoż nręśni lub wagi, 
lecz poleca się jednemu lub kilku1) urucho­
mić stawy kolegów. Co się tyczy zwykłej formy 
ćwiczeń, to spotykamy u Bukh’a, jak widać 
z rysunków w jego książce, nadętą klatkę pier­
siową, która jest charakterystyczna dla P. H. 
Linga, lecz dla jego następców, i to tem bar­
dziej, im więcej oddalamy się od samego Linga.

3) Przyp, tłumacza: współćwiczącym.

Niekiedy Bukh usuwa względy estetyczne na 
stronę tak dalece, że wywołuje aż niesmaki; rów­
nież w tym zakresie daje się odczuć niepewność 
oraz brak planowości.

A więc autor nie stworzył nowego systemu 
gimnastycznego. To, co charakteryzuje, jest me­
todą nauczania, a o niej można powiedzieć, iż 
jest w wybitnym stopniu męską. Wymaga ona 
dużego nakładu sił. Ćwiczenia odbywają się 
w szalonem tempie, a całość przybiera często­
kroć tak gwałtowny charakter, że trudno jest 
nadążyć nawet dobrze wyćwiczonym mężczyz­
nom. Lecz jeśli odrzuci się przesadę, pozostanie 
silna gimnastyka dla mężczyzn, która może zna­
leźć zastosowanie w stowarzyszeniach gimna­
stycznych. Z gimnastyką kob:ecą natomiast ćwi­
czenia te nie mają nic wspólnego; w książce nie 
znajduje się nic innego o gimnastyce kobiecej 
Doza temi banalnemi kwiatkami stylu, zapomocą 
których staramy sie zastąpić brakujące środki, 
mianowicie: „że kobiecość nie polega tylko na 
wdziękach uśmiechu i p'ęknie tańca". Między 
wieloma rysunkami książki nie znajduje się ani 
ieden. któryby przedstawiał gimnastykującą s:ę 
kobietę, co do pewnego stopnia można wyba­
czyć. gdyż nie zna i du i e sie tam ani jedno ćwi­
czenie, nadające się dla kobiet. Nie św:adczy to 
wcale o jakiemś rozwiniętem poczuciu odpowie­
dzialności u autora gdvż dodał w końcu książki 
kilka planów lekcyjnych dla kobiet.

Jako okaz próby dorywczej tej „gimnastyki 
kobiecej", można przytoczyć Okoliczność, że 
w pierwsze:’ części IV „programu lekcyinego" 
dla kobwt która w całości obejmuje 26 ćwiczeń, 
znajduje się niemniei niż 13 ćwiczeń, rozpoczy­
nających sie z rozkroku, najbardziej męskiej 
i najmniej kobiecej ze wszystkich wyjśc:owych 
postaw gimnastycznych.

Może być tvlko godnem podziwu, że kobiety, 
w czasach, kiedy w większości krajów cywilizo­
wanych zrozunrenie szczególnych wymagań gim­
nastycznych dla ciała kobiecego zatacza coraz 
szersze kręgi, piszą sie na uprawianie ćwiczeń 
cielesnych w stylu Bukh'a. Również w szkole 
gimnastyka ta nie powmna mieć miejsca. Wpra­
wdzie jesteśmy przyzwyczajeni, że niewykszfał- 
ceni nauczyciele gimnastyki nie stosują dokła­
dnie tego, czego wymaga się od dzieci w tym 
zakresie; lecz w większości przypadków tempo 
oraz formę ćwiczeń utrzymuje się w takich roz­
miarach że możnaby się zgodzić, iż n:e dzieje 
się większa krzywda; przeciwnie, jeśli chodzi 
o gimnastykę, o której tu mowa, wtedy rzecz 
jest inna; n:ewłaściwem jest stosowanie tych 
gwałtownych, biernych ćwiczeń u dzieci. Nie 
wolno zaprzeczyć, że ogólny zmysł gimnastycz­
ny autora, który widocznie jest jego jedyną war­
tością, która dopomogła mu wynaleźć niektóre 
ćw:czenia. nadające isię dla silnych mężczyzn, 
całkowicie go zawodzi, gdy tylko próbuje stwo­
rzyć gimnastykę dla kobiet i dzieci. Chociaż au­
torowi brak zdolności, aby dokazać czegoś w tym 
zakresie jeśl: nawet nie ma danych, aby móc 
napisać książkę i jeszcze w mniejszym stopniu, 
aby skierować gimnastykę naprzód, na nowe to­
ry, należy mu z drugiej strony przyznać, że jego 
metoda zasadniczo oznacza postęp. Gimnastyka 
jego jest w wybitnym stopniu „gimnastyką ru­
chową". która się ukazała jako naturalna reak­
cja przeciw polingowskiej, skostniałej „gimna­
styce postaw"".

Jeśli gimnastyka Bukh"a pomimo swych cięż­
kich i rażących braków mogła sie tak bardzo 
rozpowszechnić, świadczy to dowodnie, jak da­
lece przeżyła się „gimnastyka postaw".

D R.
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GRY SPORTOWE

Drużyny Polonii i Y MC A przed meczem.

Polonia mistrzem Warszawy w siatkówce.

Organizowane przez K. S. Polonia z ramienia 
Warsz. Okr. Związku Gier Sportowych Mistrzo­
stwa Warszawy w siatkówce zakończyły się w 
ostatnią niedzielę spotkaniem dwu głównych 
rywali: Y. M. C, A. i Polonji. Nie obeszło się 
przytem bez niespodzianek, gdyż salę Ośrodka 
W. F„ gdzie miał s:ę odbyć finał zastano zam­
knięta na cztery spusty i organizatorzy stanęli 
wobec sytuaoji bez wyjścia. Na szczęście, zna­
ny już ze swej przychylności p. Klepa, inspektor 
w gimn. Rontalera! raz jeszcze użyczył sali w 
swym gmachu.

Drużyny wystąpiły w składach: Y. M. C. A.— 
Weigt, Kiedrowski, Olesiński, Kobyliński, Sta-

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU DZIENNIKARZY I PUBLICYSTÓW 
SPORTOWYCH W WARSZAWIE

W ubiegłą niedzielę odbyło isię w lokalu Z. Z. 
doroczne Walne Zgromadzenie członków Zw. 
Dzień, i Publ. Sport, w Warszawie.

Przewodniczył obradom dr. M. Orłowicz.
Po sprawozdaniach Zarządu Sądu Związko­

wego i Komisji Rewizyjnej, uchwalono jedno­
głośnie absolutorjum ustępującemu Zarządowi.

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa reor­
ganizacji Ogólnopolskiego Zw. Dziennikarzy 
i Publ. Sport.

Walne Zebranie przyjęło w rezultacie wnio­
sek dr. Orłowicza z poprawką p. Muszałówny. 
który głosi, że zebrani stoją na stanowisku po­
wołania do życia Centralnej Organizacji Dzien­
nikarzy Sportowych.

Jako Walne Zgromadzenie Związku odbywa 
się Zjazd Delegatów Kół.

Czy Koła nazewnątrz istnieją jako stowarzy­
szenia o własnym statucie to Związku nie inte­
resuje, z zastrzeżeniem, że ich dz:ałalność wy­
chodząca poza ramy regulaminu ramowego nie 
będzie kolidowała ze statutem Pol. Zw. Dzień, 
i P. S.

Zarząd Koła Warszawskiego jest zarazem Ko­
mitetem Wykonawczym Ogólnopolskiego Zwią­
zku.

Do Zarządu P. Z. D. i P. S. wchodzą nato­
miast obok członków Kom. Wykon, również de­
legaci Kół miejscowych.

Walne Zgromadzenie W. Z. D. i P. S. poleca 
Zarządowi wniesienie do Kom. Rządu do za­
twierdzenia statutu Pol. Zw, D. i P. S. po 
uprzednim porozurrreniu się z innemi Związka­
mi Dziennikarzy Sport, w sprawie proponowa­
nych zmian projektu statutu.

W miesiąc po zatwierdzeniu tego statutu ma 
być zwołane nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie Warsz. Zw. D. i P. S. zatem ewentualnej 

Obrady Warszawskiego Związku Dziennikarzy Sportowych.

jewski i Perechnia; Polonia- Dygas. Szabunie- 
wicz, Jaworski, Kwast I i II, oraz Schmidt.

W pierwszej połowie Y. M. C. A. iprawie cały 
czas prowadziła przed speszoną nieco Polonją, 
lecz ta pod koniec wytężyła wszystkie swoje siły 
i wygrała partję 15:13. W drugiej Polonja domi­
nuje bezapelacyjnie nad załamanym psychicznie 
przeciwnikiem, wygrywając do 7, a cały mecz w 
stosunku 30:20.

Rezultat powyższego meczu zadecydował 
o zdobyciu Mistrzostwa przez Polonję, która nie 
przegrała ani jednej gry na 7 rozegranych, oraz 
o zajęciu drugiego miejsca przez A. Z. S. przed 
Y. M. C. A. i Victorią, posiadaiącemi tyleż po­
rażek co i on. *. ' r" '"d:^ albo lepszy stosu­
nek punktów. Piąte miejsce zajął W. K. S., da­
lej Zieloni, Orzeł i nakoniec Varsovia.

likwidacji w postaci dotychczasowego i prze­
kształcenie się w Kolo miejscowe.

Wybory do nowego Zarządu dały wynik na­
stępujący: prezes — W. Sikorski (ponownie), 
wiceprezes — W. Junosza-Dąbrowski, członko­
wie Zarządu: M. Osiński, M. Walczak, M. Kral!. 
Sąd Związkowy: red. M. Majcher, Fogel, Ra­
chel. Komisja Rewizyjna: dr. Mielech, Kamiń­
ski, Posner.

Po wysłuchaniu ciekawego referatu dr. Orło­
wicza p. t. „Wytyczne dla praisy sportowej" 
i po ożywionej nad nim dyskusji, uchwalono do­
browolną składkę na Fundusz Olimpijski, przy- 
czem sumę zebraną złożono do redakcji Sta- 
djonu.

KTO DA PIERWSZY?
Apel do firm sportowych.

Nie wiem, czy wszystkim jest znany fakt ist­
nienia o jakieś dwie godziny jazdy koleją od 
Warszawy „miasta dzieci". Rozległe przestrze­
nie zakładu wychowawczego dla chłopców pod 
Studzieńcem roją się od masy chłopców od ma­
leńkich siedmiolatków poczynając, a kończąc 
na dorastających młodzieńcach. Jedni pracują 
na roli, inni doskonalą się w różnych działach 
rzemiosła, wszyscy zaś uczą się pilnie, wycho­
dząc stąd poprawieni i oczyszczeni z tych skaz, 
jakie bezlitosne życie im zadało.

W tych właśnie dniach przedstawiciel naszego 
pisma na zaproszenie dyrektora Państw. Urzę- 
lu W. F. i P. W. p. płk. Ulrycha udał się wraz 
z nim do Studzieńca. celem zapoznania się ze 
stanem wychowania fizycznego w tym zakładzie.

Na pierwszy rzut oka widać, że chłopcom brak 
ruchu, że nie mogą korzystać oni z tych wszyst­
kich dobrodziejstw sportu, jakie mają do dyspo­

zycji szczęśliwsi od nich chłopcy we wsiach lub 
miastach.

Chcąc temu zaradzić p. płk. Ulrych postanowił 
na specjalnie wydzielonych terenach urządzić 
boisko i place do gier sportowych oraz dopo­
móc finansowo do postawienia na odpowiednim 
poziomie wychowania fizycznego chłopców.

Tereny sportowe — to wyrównanie najpoważ­
niejszego braku, lecz nie załatwienie wszystkich. 
Bo cóż pomogą place do siatkówki, gdy nie bę­
dzie piłek, co boisko piłkarskie, gdy nie będzie 
co kopać, co pomoże rzutnia, gdy chłopcy nie 
posiadają oszczepów lub dysków? I wyrówna­
nie tych braków musi być dziełem społeczeń­
stwa! 300 przeszło chłopców musi otrzymać uten- 
sylja sportowe od ogółu.

Głos tu mają w pierwszym rzędzie firmy spor­
towe. Mając źródło utrzymania w licznych rze­
szach sportowców, nie mogą pozostać biernemi na 
nagłe wezwanie. Nie mogą i — niewątpliwie — 
nie pozostaną!

Wszystkie fabryki, firmy, magazyny z wyro­
bami sportowemi nie pozostaną przecież głuche 
na nasz apel, i ofiarują sportowcom ze Studzień­
ca potrzebny sprzęt.

Pamiętajmy, że potrzeba przedewszystkiem 
(minimum!) 7 piłek futbolowych. Które też firmy 
zgłoszą się pierwsze, dając przykład obywatel­
skiego stanowiska? Zdobędą one nietylko za­
szczytną wzmiankę na naszych łamach, lecz tak­
że zdobędą stokroć więcej — wdzięczną pamięć 
wszystkich sportowców.

Z niecierpliwością czekamy na deklaracje, a 
wynik zbiórki ogłosimy w jednym z najbliższych 
numerów. Zgłoszenia zaofiarowanego sprzętu kie­
rować należy do Redakcji „Stadjonu" (W-wa, 
Galerja Luksemburga).
DRZAZGI

Wiele wysiłków ze strony rządu i społeczeń­
stwa idzie na cele wychowania fizycznego i pro­
pagandę sportów. Jeżeli jeszsze nie całe społe­
czeństwo jest w dostateoznym stopniu uświado­
mione o znaczeniu wychowania fizycznego, to 
jednak konieczność i dodatnie jego strony nie 
ulegają już dyskusji nawet u nas. — Więcej! Ze 
strony rządu i części społeczeństwa sprawy zwią­
zane z rozwojem wychowania fizycznego i sportu 
w szczególe za postawione w szeregu ważnych 
konieczności państwowych.

Stopniowo, wszelkie możliwości rozwojowe i 
propagandowe są obejmowane w sferę zaintere­
sowań i pracy nad odrodzeniem fizycznem na­
rodu. — Jedną z dziedzin najwdzięczniejszych 
może, — ale dotychczas zaniedbanych jest dzie­
dzina kinematografii. Dlatego też zapewne wi­
dzimy tak mało filmów sportowych, a z drugiej 
strony możemy oglądać takie „arcydzieła“ jak 
np. film p. t. „Parada miłości i krwi" (kino 
Światowid w lutym b. r.) i czytać fachowe napisy 
w rodzaju „rzut dzidą" (Flirt studencki) czy 
„dzirytem“. Nurmi przebył przepisaną prze­
strzeń w czasie... (Olimpjada 1924). Pomijając 
chwilowo kwestję nieodpowiednich napisów, za­
trzymajmy się na „cudach" pokazanych nam 
przez reżysera amerykanina (z krainy sportu! 
R. V. Rozolanda). Bohater filmu (Ryszard Bart- 
helemss), bokser-mistrz okręgowy, czy stanowy— 
dzielny i dobry bokser uchyla się wszelkiemi 
sposobami od wojska. — Dlaczego? Z tchórzo­
stwa.

Młodzieniec stawiający pierwsze kroki na are­
nie sportu — nie ma jeszcze wyrytych na swej 
psychice cech wspólnych wszystkim dobrym 
sportowcom — odwagi, przywiązani do barw 
klubowych, szybkiej orjentacji itd. — ale mistrz 
okręgu, czy stanu — którym nie może być byle 
kto, jest nim człowiek o rozwiniętych, lub nało­
żonych przez sport piętnach wyższej wartości 
moralnej. Takby się wydawało. Tembardziej, że 
tabelka klasyfikacyjna ułożona dla wartości wy­
chowawczych sportu przez angielskie ministerjum 
wolny stawia na pierwszem miejscu boks, — i 
zaleca boks w pierwszym rzędzie do użytku przy 
wyszkoleniu w armji (Stadjon Nr. 44 z 1925 r.). 
Na ekranie widzimy tymczasem boksera tchórza, 
apatryjotę.

Filmy tego rodzaju możemy jeszcze nie raz 
ujrzeć na naszych ekranach — a zapobiec złemu 
możnaby było bardzo łatwo — przez zwrócenie 
się w kwestjach ze sportem związanych do mia­
rodajnych czynników. Utworzenie referatu fil­
mowego przy Zw. Związków — czy Komitecie 
Olimpijskim. Powyższy przykład byłby już do­
statecznym powodem, jeżeli weźmiemy jeszcze 
pod uwagę możliwości propagandowe i instruk- 
cyjne przy posługiwaniu się kinem — koniecz­
ność żywszego kontaktu oficjalnych władz spor­
towych z kinematografią wydaje się sprawą 
pierwszorzędnej wagi.

T. Maltze.
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O ŻAGIEL DLA DZIECI
Przez szereg lat pchani szlachetną ambicją 

dorównania Zachodowi budowaliśmy się z jedną 
myślą „Byle wyżej!" z jednem hasłem: „Dorów­
nać!" Niestety zapatrzeni w niebiosy, nie zwró- 
oiliśmy uwagi na zbyt wązkie fundamenty. Dziś 
zaczynamy gorączkowo pracować, by odrobić za­
ległości, wzmocnić, rozszerzyć podstawę, Rozu­
miemy, że bez solidnych szerokich podstaw 
gmach sportu staje się domkiem z kart.

Praca od podstaw, to przedewszystkiem pra­
ca nad dzieckiem. Dziecko, ten mały człowie­
czek w najmłodszych latach buduje swoją du­
szę. Rozporządzając niezwykle subtelną i ruch­
liwą wyobraźnią, dziecko w młodości przygo­
towuje kanwę, na której lata męskie stworzą 
obrazy wielkich czynów. By mieć bohaterów, 
zwycięzców oceanów, czy przestworzy, już dziś 
małe, najmniejsze dzieci musimy wychowywać w 
atmosferze sportu, kształcąc ich charakter, bu­
dząc w nich tęsknotę do walki, ruchu, wody i 
słońca.

Do rozbudzenia tych zamiłowań mają służyć 
projektowane wzorowe parki dziecięce, gdzie 
dzieci, zamiast dreptać z niańką po żwirowa­
nych alejkach, jak się to dziś dzieje, będą mo­
gły dowoli biegać, skakać po słonecznych traw­
nikach.

Dzieciom tym chcemy zanieść żagiel by obu­
dzić w nich obcą Polakom tęsknotę do morza, by 
wychować z nich pokolenie polskich morskich 
wilków.

Dajmy dzieciom żagiel do zabawy. Niech w 
projektowanym parku dziecięcym znajdą się 
obszerne baseny, po których brodząc z maleń- 
kiemi jachtami, dzieci mogłyby się bawić w 
żeglarzy jak dziś bawią się w „wojsko", czy „ko­
lej".

Młodzież szkolną również możnaby zaintere­
sować żeglarstwem, urządzając wśród niej kon­
kursy modeli jachtów. Coś podobnego zainicjo­
wała parę lat temu Liga Morska i Rzeczna. Nie­
stety, znakomita większość eksponatów, z powo­
du kompletnej nieznajomości sprzętu żeglar­
skiego przez młodocianych konstruktorów, była 
tylko wyrazem ich dobrych chęci. Trzeba tylko 
wskazówek i instruktorów. Doskonale rozwija­
jące się modelarstwo lotnicze, daje gwarancję, 
że i konkursy budowy żaglowców wypadną do­

skonale. Dla zach0y należałoby konkursy wy­
posażać w piękne i liczne nagrody. Uczestników 
nie zbraknie. ** ♦

W gronie przyjaciół ś. p. Wacława Czarnoc­
kiego żywo dyskutowana jest myśl, w jaki spo­
sób uczcić trwale Jego pamięć, tak zasłużoną 
dla polskiego sportu i polskiego żeglarstwa. Róż­
ne projekty „wędrownych puharów" rozbijają

Młodociany wioślarz.

się zawsze o niechęć żywioną przez ś. p. Czar­
nockiego do wszelkich zawodów, z całą ich po­
lityką, targami...

Jako najszczerszy entuzjasta sportu odwracał 
się zawsze od wszelkich klubowych rekordów, tę­
skniąc za wielkim słońcem, wielką Przyrodą... 
I wtedy zawsze myśl Jego zwracała się do dzie­
ci... Aby uczcić więc Jego pamięć ofiarujmy 
dzieciom do zabawy żagle, jaknajwięcej żagli...

Że myśl moja jest zgodna z intencjami ś. p. 
Wacka świadczy wzruszający artykulik p. t. „U 
dzieci", który tutaj w wyciągu przytaczamy:

„Na Placu Trzech Krzyży, o parę kroków od 
przystanku tramwajowego, króluje nad ulicą 

okręt. Biały, tragicznie wrośnięty w szarość be­
tonu, rozbrajająco naiwny i uproszczony, zaplą­
tany tu z nieprawdziwego zdarzenia — wspa­
niały, Całej jego cudownej poezji nie odczuły, 
nie zrozumiały gromady dorosłych, przemądrza­
łych przechodniów, dla których go przecie zbu­
dowano.

Impreza propagandowa Ligi Żeglugi chybiła 
zamierzonego celu. O ulicznym okręcie — za- 
błąkańcu łatwo zapomniano i nie spieszono się 
z jego rozbiórką.

I jak dobrze się stało. Bowiem dopiero kiedy 
ucichły cyniczne uwagi ludzi dojrzałych wzięły 
„Bałtyk" w pos adanie dzieci. Okręt ożył.

Pamiętacie wszyscy ze swych lat najszczę­
śliwszych zabawy „w okręt". Ileż się wielkich 
wrażeń przeżyło, ile zaciętości i charakteru na­
rosło w duszy na tych okrętach, któremi były 
jakieś drzewa powalone w parku, próżnujące 
drabinaste wozy albo dziwaczne, pogmatwane 
konstrukcje z krzeseł i sznurków w stołowym 
pokoju. Jakie szczęśliwe były przez parę tygod­
ni dzieciaki warszawskie — prawdziwy, duży, 
najszybszy na świecie okręt. Wszystkie tomy 
Conrada, Londona, Stzvensona i Łosiego, gdzież 
mogą się nawet zmierzyć z tym huraganem, 
z tą nawałą przygód, jakie rozegrały się w tak 
krótkim czasie na niebezpiecznych wodach Trzech 
Krzyży.,. Okręt rozebrano — widziałem na włas­
ne oczy. Ale nigdy w to nie uwierzą dzieciaki— 
okręt zatonął.

— Liga żeglugi nie przypuszcza nawet ilu 
dzielnych za lat piętnaście żeglarzy wychowała 
niechcący na swym pierwszym okręcie. Skaman- 
der nie wie ilu poetów narodziło się na „Bał­
tyku“...

„Podobno firma, która ofiarowała Lidze Że­
glugi ów okręt, ma go znów ustawić na jakimś 
skwerze oddanym przez Magistrat i podarować 
dzieciom do zabawy.

Jakże będzie cudownie!
Trochę mniej dzieciaków będzie marzyło o try­

umfach Kałuży, a trochę więcej o tryumfach 
morza!"

„Okrętu" nie odbudowano. Zróbmy to dziś 
i ofiarujmy go dzieciom jako pamiątkę po ich 
największym Przyjacielu ś. p. Wacławie Den- 
hoff-Czarnockim. A. Heinrich.

KOLARSTWO — A NASZE DROGI
Każdy sport, poza użytecznością fizyczną, a 

częstokroć i praktyczną, jaką w wysokiej mie­
rze daje sport kolarski, powinien też być jakąś 
przyjemnością i rozrywką.

Aby zaś jazda na kole mogła być prawdziwą 
przyjemnością, potrzeba do tego dobrych dróg.

Właśnie Pomorze i Poznańskie, a dodam 
jeszcze i Górny Śląsk, przez Niemców Państwu 
Polskiemu oddane, słynęły ze swych dobrych 
dróg i w tem leżały powody, że się tam sport ko­
larski bardziej żywiołowo rozwinął i stał się 
tam tak popularnym. Tam przecież każdy nie­
mal robotnik lub robotnica spieszą na rowerach 
do swoich fabryk, tam na rowerach jeździ lud­
ność do żniw i sianokosów, tam spieszą rozmaite 
mamy i babcie na rowerze z koszyczkiem w rę­
ku po zakupy żywności, tam wogóle stał się ro­
wer najpraktyczniejszym i najwygodniejszym we­
hikułem komunikacyjnym, a w niedziele i świę­
ta także... sportowym.

To samo spostrzegamy w całym cywilizowa­
nym świecie, bo i w Angliji i Francji, Włoszech, 
Niemczech, Szwajcarji, Skandynawji i wszędzie— 
z wyjątkiem Polski, zwłaszcza tych części, będą­
cych poprzednio pod zaborem Austrji. Ciekawą 
jest rzeczą, że np. w całej dzisiejszej Austrji są 
wszędzie doskonale drogi, są też one dobre 
w Czechach, na Morawach i na Śląsku, a je­
dynie dawna Galicja ma drogi najfatalniej­
sze na świecie. Znanem to było przecież od daw- 
kie), lub niemieckie, wjeżdżał od razu na dosko­
nałe drogi i nie mógł się niemi nacieszyć.

Światowy podróżnik samochodowy porusza się 
wszędzie po doskonałych drogach, ale na straszne 
wprost drogi polskie, a zwłaszcza małopolskie — 
nie może się nigdy nawyklinać.

W czem leżą owe braki naszych dróg?
Liczne składają się na to powody, głównie zaś: 

nieodpowiednia budowa dróg, a bardziej jeszcze 
wszelki brak konserwacji. Wszakże i te dobre, 

pozostawione przez Niemców drogi, zaczynają się 
fatalnie psuć, a niema nikogo, ktoby je chciał 
bodaj jako tako konserwować.

U nas są najrozmaitsze rodzaje dróg — i tak: 
rządowe, krajowe, powiatowe, wojskowe, gmin­
ne i ł. d. Żadna prawie z nich nie została zbu­
dowaną wedle wszelkich prawideł sztuki, a je­
żeli nawet budowa była stosunkowo nie złą, to

Koszutski (Kalisz) na treningu.

droga taka, już po jakim roku, z powodu braku 
konserwacji psuła się. Cała nasza konser­
wacja drogi polega przecież tylko na tem, że 
zwozi się dłuższy czas kamień i to zazwyczaj 
żwir rzeczny. Po jakimś czasie, w którym ko­
misja ma sprawdzić ilość zwiezionego i w pryz­
my złożonego kamienia, rozrzuca się go po dro­

dze, a furom zostawia się pracę „ujeżdżenia" go. 
W czasie długomiesięcznego leżenia tego kamie­
nia na skrajach drogi, chociażby na drodze po­
robiły się ogromne doły, nie wolno tego ka­
mienia ruszyć, bo nie jest jeszcze .skolandowa- 
ny". Na skraju takiej drogi zrobi się niejedno­
krotnie sam z siebie dość gładka ścieżka, pilnie 
przez cyklistów wyzyskiwana; nie zostanie ona 
jednak uszanowana, bo zarząd musi na niej usta­
wić swoje pryzmy kamienia.

Zamiast żwiru rzecznego używa się czasem 
i kamienia tłuczonego, ale kamienia wapiennego, 
najgorszego gatunku, grubo tłuczonego i tak sa­
mo rozrzuca się go po drodze, pozostawiając fu­
rom ujeżdżenie go. Czy może z tego powstać do­
bra droga? Pozatem aby nad tą drogą był ja- 
k:ś stały dozór, aby wybita w drodze dziórka by­
ła załataną i ubitą, — to są rzeczy nieznane, lub 
prawie nieznane.

Nie przeczę, że zbudowanie dobrej drogi mu­
si być kosztowne. Zapewne, że dać jej trzeba do­
skonały podkład, ułożyć go należycie, dać po­
tem dobry kamień drobniejszy, a nawierzchnię 
zrobić z cienko tłuczonego spoistego kamienia 
i dobrze ją wywalcować. Wówczas będzie to dro­
ga i to droga dobra ale należy ją należycie utrzy­
mywać. w razie potrzeby naprawć. a przetrwa 
lata. Te późniejsze konserwacje nie będą wcale 
tak kosztowne, a wydatek jednorazowy na po­
rządną budowę, wróci się stokrotnie.

Braki te omawiane były wielokrotnie we Lwo­
wie na zwoływanych przez klub samochodowy 
i Województwo ank:etach i dawane były na to 
rozmaite rady, rozbijające się zawsze o brak fun­
duszów. Czy rady te weźmie ktoś do serca i we­
dług nich postąpi, to pozostaje zawsze pod zna­
kiem zapytania.

A jednak, tak, jak jest obecnie, pozostać dłu­
go nie może, bo żyjemy w Europie, a nie w Azji.

Kazimierz Hemerling.
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SPRAWA INSTRUKTORÓW SPORTOWYCH
Siedmiomilowemi krokami dopędzamy kraje 

zachodnie i północne we wprowadzaniu wycho­
wania fizycznego w społeczeństwie. Niezawinione 
przez nas opóźnienie w tym kierunku pragniemy 
odrobić w czasie możliwie krótkim. Ostatnie dwa 
lata życia Polski stanęły pod wyraźnym znakiem 
kultury fizycznej narodu. Młodzież, która do r. 
1925 samorzutnie garnęła się do ćwiczeń cieles­
nych w ilości dość niewielkiej, od r. 1926, t. j. 
od chwili, gdy z najwyższych stanowisk w Polsce 
padło hasło odrodzenia fizycznego narodu rzuci­
ła się na boisko masowo. Setki tysięcy młodzieży 
szkolnej i pozaszkolnej, tysiące ludzi dojrzałych 
zapragnęło ćwiczyć. A na tysiące ćwiczących nie 
jesteśmy przygotowani. Nie mamy ani odpowied­
niej ilości boisk, nie mamy wystarczającej ilości 
urządzeń sportowych, a przedewszystkiem nie 
mamy dostatecznej ilości wykwalifikowanych in­
struktorów. Stanęliśmy przed dylematem: czy 
czekać z dalszą propagandą sportu i wychowania 
fizycznego w społeczeństwie i wstrzymać gwał­
towne szerzenie ciętego ruchu jeszcze na jakie 
dwa lała a w międzyczasie wykształcić setki in­
struktorów i rzucić ich na wybudowane w ciągu 
tego czasu boiska, czy też pozwolić na szerzenie 
się tego ruchu, propagować sport i zdobywać co­
raz to nowe tysiące zwolenników ćwiczeń cie­
lesnych, a braki instruktorskie łatać różnemi kur­
sami instrukforskiemi, na których nie będzie cho­
dziło o jakość lecz o ilość instruktorów. — Czy 
to łatanie jest celowe?

Kpt. Gross w ostatnhn numerze Stadionu po­
ruszył już to zagadnienie i oświetlił od strony 
ściśle rzeczowej, ja spojrzę na nie z innego nieco 
punktu widzenia. Właśnie od strony ..tworzenia" 
tych instruktorów. W ostatnich dwu latach je­

Drużyny hazeny Państw. Instytutu W. F.

steśmy świadkami prowadzenia, organizowania i 
tworzenia coraz to nowych kursów t. zw. instru­
ktorskich. Kursa te organizuje kto żyw, a więc i 
sam Urząd Wych. Fiz. i Sokół i Strzelec i Har­
cerstwo i Związki Młodzieży Wiejskiej lub Ro­
botniczej, ba organizuje nieraz sam na własną rę­
kę jakiś pan X., który uważa się za powołanego 
do wybitnych czynów.'Kursa takie trwają roz­
maicie. I 3 miesiące i dwa. są nawet kursa in­
struktorskie 4-o a nawet 3-tygodniowe. Uczest­
nikami tych kursów są i ludzie starsi, którzy 
pracowali na polu wych. fiz. długie lata, są i mło­
dziki, którzy dopiero na kursie dowiadują się o 
istnieniu lekkiej atletyki. Plany tych kursów i 
programy są bardzo różne. Jedno na tych kur­
sach bywa wspólne: obdarzanie uczestników łych 
kursów świadectwem ukończenia kursu instruk­
torskiego. przyczem były nawet pewne kursa, 
które wydawały świadectwa kwalifikujące 
uczestników takich kursów na instruktorów spor­
towych. Po 4 tygodniach ..studjów"! I mając 
czasem aż 16 lat skończonych!

I potem taki pan „instruktor” (z dyplomem i 
pieczęcią okrągłą — ajakżel), o ile jeszcze ma 
za sobą pewne wyniki sportowe, zaczyna uważać 
sie prawie że za równego, no powiedzmy sob:e 
Klumbergowi. a przynajmniej Norlingowi. Absol­
wenci Centr. Szkoły Wojskowej Gimn. i Sportów 
oraz absolwentów Studiów i Instytutu ostatecz­
nie uznaje za ludz:. odpowiednich do prowadze­
nia... gimnastyki metodycznej (tej, to on nie lu­
bi!). ale w sportach to alfą i omegę jest On. ab­
solwent instruktorskiego kursu straży pożarnej 
w Piwodzie.

Lecz ta-megalomania tych „instruktorów" by- 
'aby jeszcze rzeczą niezbyt groźną; gorszem jest 

że te kursy i te świadectwa wprowadzają w błąd 
i postronnych, a przedewszystkiem zarządy klu­
bów sportowych i stowarzyszeń w. f. złożone z lu­
dzi, nie znających się dokładnie na kwalifika­
cjach, wymaganych dla właściwych instruktorów 
sportowych. I dlatego niech się p kpt. Gross nie 
dziwi, że zarząd pewnego warszawskiego klubu 
wziął za instruktora mistrza skoku wdał, a nie 
fachowca z ukończonym 2-letnim Instytutem wf. 
Zarząd tego klubu zrobił to z nieświadomości, ale 
w Warszawie jest i taki klub, którego Zarząd 
składa się z fachowców i który dzierży prym w 
stołecznym świecie sportowym, a który do pro­
wadzenia gimnastyki zimowej dla swo:ch człon­
ków zaprosił właśnie jednego z tych 4-o tygod- 
niowców, choć wśród siebie miał i -wykwalifiko­
wane siły nauczycielskie.

Obecnie bardzo poważnie rozpatrywana jest 
kwestja, czy ilość lat studjów w Instytucie nie 
zwiększyć z dwu do trzech, gdyż 2 lata studjów 
to jeszcze za mało na opanowanie zupełne przed­
miotu. A wszak ten instruktor sportowy, czy to 
na wsi, ozy w klubie sportowym miejskim nie 
jest niczem innem, jak wychowawcą fizycznym 
i nie kogo innego ma uczyć i prowadzić, jak mło­
dzież, tę samą młodzież, do prowadzenia której 
tamci ludzie, muszą się przygotowywać przez 2 
lata po 10 godzin dziennie.

Jeżeli wychowanie fizyczne mas młodzieży od­
damy w ręce takich instruktorów, to za cztery 
lata, zamiast tysięcy pełnej zdrowia młodzieży 
możemy mieć tysiące ludzi chorych na serce i 
przetrenowanych.

Większość obecnych instruktorów może być si­
łami zupełnie nawet dobremi, ale nie mogą oni 
pełnić innej funkcji jak tylko pomocniczej i dla­
tego raczej powinni nosić oni nazwę podinstru- 
ktorów a nie instruktorów, bo instruktor spor­
towy to naprawdę ktoś, kto zna wszelkie tajniki 
wychowania fizycznego. Kadra podinstruktorów 
jest w sporcie równie konieczną jak kadra pod­
oficerów w woisku. Zakres ich czynności rów­
nież podobny. Potrzeba nam setek podinstrukto­
rów, ale głównie to potrzeba nam instruktorów, 
którzy by mogli kierować życiem sportowem ca­
łych ośrodków i boisk. Ale ci kierownicy wycho­
wania fiz. w klubach sportowych czy stowarzy­
szeniach muszą m'eć odpowiednie i możliwie 
pełne przygotowani, do swojego zawodu. Spra­
wą kształcenia takich instruktorów powinien za­
interesować sie Państw. Urząd Wychowania Fiz. 
i P. W. W okres:e najbliższych misięcy nale­
żałoby przy Ośrodkach Wych Fiz. w miastach 
takich iak Warszawa, Lwów, Kraków. Poznań, 
Wilno. Lublin a więc gdzie są pracownie fizjolo­
giczne i anatomiczne, kreować Roczne Kursa In­
struktorskie. przyczem program tych kursów 
musiałby opierać się zasadniczo na programie 
Instytutu Wych. Fiz.

Kursy takie w ciągu dwu lat powinny wypuścić 
do 600 instruktorów, wówczas dopiero będzie 
można przystąpić do racjonalnej i systematycz­
nej pracy w klubach sportowych.

Zygmunt Orłowicz.

MOJA BIBLJOTEKA
(Primaaprilisowy kawałek)

Jednem z najgorętszych moich marzeń było 
zawsze posiadanie własnej biblioteki sportowej. 
Nie tak dawno jeszcze, pamiętam, składała się 
ona z jednej niewielkiej książeczki Jeziorow­
skiego „Piłka nożna", która była w swoim czasie 
dla mnie alfą i omegą wszelkich wiadomości 
sportowych. Spełnienie tego zadania przychodzi­
ło temu dziełku z tem większą łatwością, że 
właściwie „prawdziwy" sport w tych latach re­
prezentowała jedynie okrągła, skórzana piłka.

Złe caszy jednak minęli! Po usilnych stara­
niach udało mi się skompletować w ciągu ostat­
nich dwóch, trzech lat naprawdę bogaty i piękny 
zbiór książek, traktujących o sporcie lub wy­
chowaniu fizycznem.

Dzieje tej mojej biblioteki uprzytomniłem so­
bie dz'siaj, w pierwszym dniu kwietnia, gdy 
jasny kwadrat wpadającego przez okno słońca 
zwolna przesunął się z brudnej podłogi na czer­
wone, zielone, złociste i zgoła czarne, grzbiety 
książek.

Odrazu przed oczami stanęła tak doskonale mi 
znana historja każdego foljału: ta od autora, 
tamta — wypożyczona od kolegi, trzecia — z 

biblioteki redakcyjnej „Stad jonu”... Co to za roz­
kosz pomyśleć, że to wszystko moje!

Tak jak Harpagon ogląda ciągle swój skarb, 
tak bibliofil lubi przeglądać swoje zbiory. Jest 
to rzeczą dowiedzioną wcześniej, zdaje się, niż 
twierdzenie Pytagorasa, w każdym zaś razie łat­
wiej dowieść się dającą.

Po takim wstępie sądzę, że nie widzicie w tem 
nic dziwnego, że ja zapomniawszy o wszystkich 
obowiązkach, że zapomniawszy nawet o odebra­
niu w kasie należnej mi na „pirszego" pensji, 
wziąłem się do przerzucania książek.

Ha. przecież każda manja zbierania, a więc 
i bibliofilstwo jest, jak twierdzą, pewnego ro­
dzaju zboczeniem umysłowem!

Oto pierwsze z brzegu tomy:
Praca twórcza Związku Związków Sportowych. 

Wydawnictwo zbiorowe. — Str. 2, przedmowa dr. 
M. Orłowicza str. 130, razem str. 132.

Powder -PUWF, czyli hippika polska. Rtm. 
L, Kon. Część I — Wstęp. Cz. II — O koniu. 
Cz. III — Waga Olimpjady. Cz. IV — Sytuacja 
obecna Cz. V. — Errata.

Artykuły wybrane. — Pułk. dr. Osmolski — 
Złotousty.

Rouge-noir. — 6 stron, moc ilustracyj i infor- 
macyj. — Wyd. „Przeglądu Sportowego".

T. Semadeni. Pływanie (w mętnej powodzi 
skóry). Z fotografją autora.

J. Misiński, kpt. — II principe — Macchia- 
vellego we własnem tłumaczeniu z austriackiego.

M. Strzelecki. — Kaligrafia w 15-tu lekcjach. 
System uproszczony, skrócony do tytułów.

W Sikorski, prezes. Uwagi na dobie. (Zbiór 
celniejszych myśli: o organizacji ZZ., zbiórce na 
Fundusz Olimpijski, prowadzeniu treningu pił­
karskiego, przewodnictwie zebrań, biciu rekor­
dów w skoku wzwyż, ustanowiemu referatu pra­
sowego przy Zw. Dziennikarzy i Publ. Sport., po­
większeniu trybuny w Agrykoli, przeprowadza­
niu wywiadów prasowych, usunięciu Puchniarza 
z I-szej Polonji, powiększenia kompetencji ZZ., 
oraz szeregu innych pierwszorzędnej wagi kwe- 
stjach. Cztery tomy. Uszeregowanie alfabetyczne.

J. Szyszko-Bohusz. „Zw. Strzelecki ostoją pol­
skiego sportu" oraz „Dlaczego nie widzimy So­
kołów".

Aleksander Szenajch. Grać czy biegać? Rzecz 
w 11... sekundach na temat problematów przed- 
olipijskich.

Dr. Missiuro, mjr. Pierwsza pomoc w wypad­
kach zatrucia alkoholem. 7 — 8 tysiąc.

Wiktor Junosza. Dlaczego nie jestem Dą­
browskim?



Nr. 14 S T A D J O N Str. 9

PIŁKA KOSZYKOWA W OŚRODKACH SPORTOWYCH
Projektowane przez okręgowe związki gier 

sportowych rozgrywek w p. koszykowej pozwolą 
nam ocenić poziom drużyn p. koszykowej w po­
szczególnych okręgach, rozgrywki o Mistrzo­
stwo Polski" — w p. kosz. — odtworzą nam kla­
sę drużyn najlepszych.

Rzućmy obecn:e okiem na stan p. koszykowej 
w poszczególnych ośrodkach, zwłaszcza w tych, 
które pretendują do odegrania pierwszej roli w 
grach finałowych.

Z pięciu ośrodków w. fiz., t. j.: Warszawy, 
Łodzi, Poznania, Krakowa i Wilna — cztery 
pierwsze reprezentują dość równy poziom w p. 
koszykowej, choć ilościowo najgorzej przedsta­
wia się sprawa w Krakowie. W Grodzie Podwa­
welskim jedynie zespół Y.M.C.A dawał znaki ży­
cia o sobie, a nawet był groźny dla b. dobrej 
drużyny ,.Y.M.Ci" łódzkiej. Wilno na polu gier 
sportowych debiutuje i w rozgrywkach o mi­
strzostwo kwalifikuje się raczej na widza. Ośrod­
ki: Warszawa, Poznań i Łódź — stanowią gross 
drużyn polskich w p. koszykowej.

W Stolicy rok b:eżący nie przyniósł zmian ilo­
ściowych, pod względem gry natomiast stwierd- 
dzić należy poważną baissę. Za upadkiem formy 
w drużynie I. A.Z.S. — i inne zespoły jak „Var- 
sovia", „Poselstwo U.S.A." zdeklarowały się moc­
no w grze, nadrabiając braki techniczne ostrością 
i werwą. Zespoły nowe: ..Polonia”, „Strzelec", 
„Skra” — poza drużyną szkolną „gimn. Niklew- 
skiego" — mają dużo przed sobą pracy racjonal­
nie prowadzonej nim odegrają pewmą rolę w tej 
konstelacji drużyn czołowych.

W Łodzi obserwujemy, podobnie zresztą jak 
i w stolicy, obniżenie się I klasy i słaby rozwój 
ilościowy drużyn młodszych. Sezon ubiegły był 
zmierzchem osłabionej „Herthy", drużyny bez­
sprzecznie najsilniejszej w grze na sali. Y.M.C.A. 
łódzka natomiast z braku konkurencji miejsco­
wej inicjuje swoje eskapady sportowe byleby 
utrzymać miano moralnego następcy „Herthy”.

H.K.S.  — łódzki, — najbardziej ruchliwy ze­
spół w ubiegłym sezonie po utracie swego kie­
rownika (prezes Zrobek) — popadł w letarg 
sportowy.

Najmłodszy stosunkowo konkurent sportowy — 
w p. koszykowej ośrodek poznański od pierw­
szych dni jesieni ub. r. rozpoczął intensywną pra­
cę nad odrobieniem tych różnic, jakie dzieliły 
dotychczas poziom drużyn poznańskich od kla­
sy stołecznej i łódzkiej. Obecnie Poznań liczy 
8 — 10 zespołów klubowych o średniej klasie.

Promotor w. fiz. — na terenie Poznania „Centr. 
W. Sz. Gimn. i Sportów” — utracił palmę pierw­
szeństwa na rzecz ruchliwej drużyny harcerskiej 
t. zw. „Czarnej 13-ki". „Studjum". „Koło Wycho­
wanków", „Sparta", zespoły gimnazjalne: „Ber­
gera” i „Marcinkowskiego" — to przyszłość 
bosket‘ballu poznańskiego.

Obecnie też rozwój p. koszykowej w Poznaniu 
może innym okręgom posłużyć za wzór pracy 
propagandowej i organizacyjnej na tem polu.

Sąsiedztwo „Szkoły Podch. Rez. P." ze Śre­
mu — środowiska pulsującego w bież, sezonie 

życiem sportoweni i wizytującego kluby poznań­
skie, — wpłynęło orzeźwiająco na aktywność 
klubów poznańskich na polu koszykówki.

* *
♦

Porównanie stylu i taktycznych własności 
ujawniających się w grze poszczególnych ośrod­
ków — trudne; można jednak pokusić się o cha­
rakterystykę najlepszych zespołów.

Drużyny stołeczne: A.Z.S. i „Varsovię” — ce­
chuje: szybkość w przeprowadzaniu akcyj, wy­
bitna współpraca obrońców z linją ataku, usposo-

Mistrz Poznania w koszykówce — Warta.

bieitie strzałowe obrońców w wypadku „krycia"— 
przez przeciwnika własnego ataku; strzały te są 
z pośród czynnych lekko-atletów, to też w grze 
ich uwydatnia się wybitnie skłonność do biegów; 
dużych posunięć; tem samem da się tłumaczyć 
oddalone zazwyczaj dalekiemi „piersiówkami”. 
W większości wypadków zeąpoły te rekrutują się 
ostrość, granicząca chwilami z brutalnością gra­
czy stołecznych. Zespoły te na dużem boisku są 
znacznie groźniejsze, aniżeli na sali. Największą 
wadą drużyn stołecznych jest: niestałość formy 
„strzałowej" — elementów drużyny oraz szablo- 
nowość w akcjach (szybkie, a długie zbytnio po­
dania).

Y.M.C.A. — łódzka reprezentuje obecnie naj­
czystszą bodajże klasę boskefbalTu amerykań­
skiego u nas. Niemniej „większy" od drużyny 
stołecznej zespół ten odznacza się wybitną ru­
chliwości przy bogactwie pociągnięć i błyskotli­
wości podań osiąganych dzięki celowo zastoso­
wanym trick'om. Szablon w kombinacjach ze­
społu tego ze względu na powyższe cechy — od­
pada, wartość więc jego pod kątem skuteczności 
gry i efektu, wywieranego na widzu — jest bar­
dzo znaczna

Y.M.C.A. krakowska w systemie gry upodabnia 
się w pewnym stopniu do drużyny łódzkiej 
Y.M.C.A.. dysponuje szybkimi i lekkiemi strza­
łami, grzeszy natomiast nerwowością gry pod ko­
szem i kompletnym brakiem wykończenia akcji. 
W spotkaniach z zespołami łódzkiemi (Y.M.C.A. 
„Hertha”) — krakowianie ponosili zwykle dotkli­
we klęski.

Najlepsza z drużyn poznańskich i „mistrz" — 
ostatniego turnieju p. koszykowej — harcerska 
drużyna zwana „Czarną trzynastką" — stoi pod 
względem technicznym na poziomie „Polonji" sto­
łecznej; ma lotny i ruchliwy atak, ofiarną obro­
nę, jest jednak drużyną groźną jedynie dla mło­
dych zespołów, gdyż rekrutuje się z graczy fi­
zycznie słabo rozwiniętych. Na gruncie lokal­
nym ma jako najpoważniejszego konkurenta ze­
spół „Centr. W. Sz. Gimn. i Sp.“; zespół ten jed­
nak skompletowany z „asów" polskiej lekkiej- 
atletyki (instruktorzy szkoły) zarzucił widoczn e 
racjonalny trening w p. koszykową, trudno bo­
wiem inaczęj wytłumaczyć jego ostatnie przegra­
ne (Podchorążówka ze „Śremu”, „Gimn. Berge­
ra"):

Drużyny poznańskie zwracają szczególną uwa­
gę na to, by gra nie nosiła w sobie pierwiastków 
brutalności i to stanowi niewątpliwie zasługę pro­
pagatorów jej — instruktorów z „Centr. W. S. 
Gimn. i Sportów".

fCerJ.

KOBIECY 
KONGRES SPORTOWY

Prace około zorganizowania Pierwszego Pol­
skiego Kongresu dla Spraw Wychowania Fizycz­
nego i Sportu Kobiet są w pełnym biegu. Kon­
gres odbędzie się definitywnie w dniach 14—15 
kwietnia b. r. w Warszawie.

Protektorat nad powyższym Kongresem objął 
łaskawie Pierwszy Marszałek Polski, Józef Pił­
sudski. Fakt ten dowodzi, jak wielką wagę do 
spraw wychowania fizycznego kobiet i do mają­
cego się odbyć Kongresu przywiązuje Szef Rządu 
naszego, pierwszy w Polsce budowniczy racjo­
nalnej opieki państwa nad rozwojem idei spor­
tów, krzewionej wśród młodzieży.

W skład Komitetu Honorowego Kongresu we­
szli: Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska, 
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Pub­
licznego, dr. G. Dobrucki, Minister Spraw We­
wnętrznych, dr. F. Sławoj Składkowski, Dyrek­
tor Państwowego Urzędu Wychowania Fizycz­
nego i Prezes Związku Polskich Związków Spor­
towych, płk. J. Ulrych, Prezydent m. Warszawy, 
in. Z. Słomiński, oraz Wojewoda Warszawski, p. 
W. Jaroszewicz.

Wszelkich informacyj w sprawach mającego 
odbyć się Kongresu udziela Komitet Organizacyj­
ny w Warszawie, ul Bednarska 23 m. 46 w go­
dzinach 16.30 do 18.30 codziennie, telefon 204-28.

E. Nehring, rekordzista światowy w ogrodni­
ctwie. Własny system bicia rekordów świato­
wych (patent R. P. 748519/IX).

Kaz. Wierzyński. Skamander i Kwadryga pę­
dząca z niesłychaną szybkością 270 kim. na go­
dzinę. „

U skraju przepaści dzięki szczęśliwemu wy­
padkowi unikamy katastrofy.

28 wierszy włamanych symetrycznie.
Kurleto, kpt. Przez jedno czy dwa „t". 

Z przedmową prof. A. A. Kryńskiego.
Zygm. Orłowicz, kand. nauk fizycznych i p. w. 

PIWF-ie, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie... 
Elegje.

T. Chrapowicki. Czy powinny być używane 
gumki przy szarawarach uczenie na zawodach 
szkolnych? Traktat z systematyką powieściową, 
a składnią naukową.

T. Maltze. Obalenie twierdzenia, że kąt odbi­
cia równa się kątowi padania w tenisie. Z wy­
kresami graczy.

Dr. Cetnarowski. Coś z mo|jej specjalności. 
Luźne uwagi o ginekologji i organizacji PZPN-u.

Dr. St. Mielech, kpt. Wrażenia z prawego 
offside’u, z wieloma rycinami w tekście.

J. Baran, kpt. Je sais toutl 1500 pytań i od­
powiedzi.

Czyż — Dyrektor Z. Z. — Traktat o wyrabia­
niu paszportów.

Tadeusz Grabowski, napastnik. Praca rąk 
u graczy napadu.

Lanko. Ekonomja wysiłków.
Stenermann. Nasi zagranicą.
„Je“ Z tygodnia na tydzień — o zbiórce na 

Fundusz. Głos wołającego na puszczy.
H. Konopacka. Mój pamiętnik—Rady dla mło­

dych dziewcząt wierszem. Drukowane jako rę­
kopis.

Sf. Kostrzewski. „La Vie Parisienne”. Marze­
nia ściętej głowy.

F. Malanowski. „Non plus ultra” — środek 
ochronny na zardzewiałość.

Sf. Ziffer. , De mortuis aut nihiil aut bene”— 
Wizja przeszłości.

Kpt. Dobrowolski. Od Szenajcha do Cejzika. 
Zasady treningu lekkoatletycznego.

A. Cejzik. Dysk a obrączka. Porównania wier­
szem, prozą i... wogóle monologi.

F. Weintal. Statuty i regulaminy. 1000 stronic.
Pułk. Bobkowski. Dancing a skocznia. Bajka 

niedokończona.
J. Kałuża. ...ostał ci się jeno sznur! Żałosne 

wypominki.
Stefan Loth 1, lecz nie jedyny. Milczenie na 

boisku — nakazem dyscypliny sportowej.

Jan Loth 11, lecz niegorszy od pierwszego. 
Piłką nożną lub rakietą. Traktat handlowo-spor- 
towy.

Wiktor Loth III, lecz samotny. Psychologia 
odstępcy. Rzecz o Juljanie Apostacie.

Wacław Loth IV, lecz da Bóg jeszcze nie 
ostatni. Szelmutka. Powieść bez romansu.

Wacław Kuchar. Dlaczego ze wszystkimi mam 
być na „ty"?

Bezimiennie. Balsam a spodnie. Brudny pasz­
kwil.

Fr. Szymczyk. 300.000 kim. dookoła toru na 
Dynasach.

J. Lange, ulubieniec publiczności. Jak zwycię­
żę na IX Olimpjadzie. Wizja autora.

—. Turystyczny śledź. Autor nieznany. Na­
kład L. T. S. G.

Ot i wszystko, zdaje się.
Przyznać przecie trzeba, że księgozbiór nie- 

tylko poważny, lecz również i naprawdę zajmu­
jący. Należy jednak....

Słońce tymczasem dawno spełzło już z półki, 
skośnie ochapiło ściany i przez chwilę zatrzy­
mało się na zegarze.

— Pierwsza po południu! Psia kość, za dwa­
naście godzin nie ważyłbym się tego napisać! 
Co za cudowny dzień ten „prima - aprilis"!

(je).
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BOJE PIŁKARSKIE
WARSZAWA.

Polonia — Turyści 2:1 (1:1).
Nie można twierdzić, by gospodarze zwycię­

żyli niezasłużenie, gdyż w ciągu całej gry n'e 
opadli na siłach i wytrwale ciągnęli na oramkę 
przeciwnika. W linji ataku którą tym razem 
prowadził Dittmer, mając na prawym łączniku 
Grabowskiego — przy niezmienionej reszcie, 
trudno było się dopatrzeć pracy przemyślanej. 
Mimo, że bramkarz Turystów nie był przeszko­
dą, warszawianie nie mogli się zdobyć w decy­
dującym momencie na strzał. Próbował Gra­
bowski, ale z małem powodzeniem. Oba uzy­
skane punkty były przypadkowe. Pierwszy uzy­
skuje Emchowicz, gdy bramkarz wypuszcza na 
linji bramki pitkę z rąk; drugi pada ze .szkol­
nego“ spalonego. Lepiej przedstawiała się gra 
pomocy, w której kierunek współpracy z ata­
kiem reprezentował Nowikow, zaś dobrą tak­
tykę osobistą Loth Stefan. Seichter lepszy w de- 
fenzywie. Obrona pewna. Jednak wykop oswo- 
badzający to nie jest jeszcze wszystko. W szcze­
gólności, mając tak słabego przeciwnika, winna 
obrona więcej współpracować z pomocą czy 
atakiem. Kisieliński zadowolił galerję swemi 
wybiegami i obroną rzutów górnych. Jedyny 
strzał przyziemny puścił.

Turyści zasłużyli na cenzurę smętną. Dru­
żyna we wszystkich linjach wykazała spadek 
w stosunku do roku ubiegłego. Zawsze jeszcze 
pomoc jest najlepszą ich linją, która zresztą 
celuje w Polsce w tak zwanej grze trójkami. 
Tylko ostateczne podanie piłki atakowi obecnie 
nie jest tak dobre, jak dawniej bywało. Atak 
ich naogół kombinował lepiej, niż gospodarzy, 
ale za to bezradność jego pod bramką była wię­
cej niż 100-procentowa. Najgorzej wyglądały ich 
skrzydła, które żadnej bodaj piłki nie potrafiły 
dobrze podać pod bramkę. Tu Warszawa była 
o klasę lepsza. Obrona gości nie czuła się pew- 
rne, mając za sobą tak słabego bramkarza.

Oceniając grę ogólnie, należy zaznaczyć, że 
poziom jej był jeszcze mocno wiosenny, wyra­
żający się tym razem głównie brakiem gry 
przemyślanej, opartej na współdziałaniu całej 
drużyny i wzajemnem rozumieniu się poszcze­
gólnych graczy.

Sędzia p. Lustgarten z Krakowa sędziował 
znakomicie. Miał na sumieniu tylko drugi punkt 
zdobyty przez Polonię, przeoczywszy jaskra­
wy — bądź co bądź — spalony Zimowskiego.

Publiczności więcej na trybunach, aniżeli na 
galerji.

O MISTRZOSTWO KL. A.
Skra — Marymont 2:1 (1:1).

Rozegrany na boisku „Skry" mecz pomiędzy 
2 najsilniejszemi drużynami robotniczemi przy­
niósł zwycięstwo gospodarzom w stosunku 2:1. 
Zwycięstwo coprawda spodziewane ale zupełnie 
niezasłużone, gdyż przez cały czas gry Mary­
mont miał znaczną przewagę nad dotychczaso­
wym mistrzem. O zwysięstwie czerwonych zade­
cydowały rutyna i słaba gra bramkarza poko­
nanych, który zawinił obie bramki. Pozatem 
Marymont zupełnie nie miał słabych punktów, 
podczas gdy Skra, która wystąpiła bez Kwiat­
kowskiego, Kraśniewskiego i Stanika, zarepre- 
zentowała się słabo. Bramki dla zwycięzców pa- 
dły ze strzałów Altisa, a dla Marymontu Chu- 
dzikiewicz zdobył honorowego goala. Zwycięski 
punkt dla Skry padł zaledwie na kilka sekund 
przed końcem meczu, pozatem Skra przestrze­
liła 2 karnych a Marymont — 1. Zawody pro­
wadził p. Osiński.

Ruch — Makabi 4:0 (2:0).
Typowa walka o punkty prowadzona bez­

myślnie przez obie strony, występujące w osła­
bionych składach. Zwłaszcza gra biało-nlebie- 
skicłi stała niżej wszelkiej krytyki. Technicznie 
gra Ruchu nie stała na wyższym poziomie od 
biało-nlebieskich, braki te nadrabiał jednak 
ambicją i to zadecydowało o zwycięstwie. Na 
wyróżnienie u zwycięzców zasługuje obrona 
i prawa strona ataku. Sędziował b. dobrze 
p. Krukowski.

Korona — Varsovia 3:2 (2:0).
Niespodziankę sprawiła w ubiegłą niedzielę 

Korona, która pokonała silny zespół harcerski 
w stosunku 3:2. Gra ładna, kombinacyjna, pro­
wadzona w szybkiem tempie toczyła się 
w pierwszej połowie z nieznaczną przewagą 
zwycięzców. Po zmianie pól gra równorzędna 

bez przewagi żadnej ze stron. O zwycięstwie 
zadecydował punkt zdobyty przez Koronę 
w ostatnich minutach gry. Zawody odbyły się 
na boisku Legji.

Inne mecze u> Warszawie.
Największą niespodzianką ubiegłego tygodnia 

był wynik meczu Ascola — Korona, który przy­
niósł zwycięstwo Ascoli w stosunku 3:2, pomi­
mo że Korona wystąpiła w pełnym składzie. 
Bramki zdobyli dla Ascoli: Grinwasser (2) 
i Hirsza a dla Korony Nowacki i Hyla. Poza­
tem Legia II rozegrała mecz kwalifikacyjny — 
o wejście do kl. A — z AZS., zwyciężając 
w nieznacznym stosunku 1:0 (1:0), przyczem
jedyną bramkę dla Legji zdobył Rostkowski 
w pierwszej połowie gry. Orzeł w meczu towa­
rzyskim pokonał W. K. S. 3:1 (0:1), pomimo że 
w pierwszej połowie przeważał W. K. S., Lii-

Trzy momenty meczu Polonja — Turyści, 

popianka pokonała zespół Głuchoniemych 5:0 
. 6:0, Barkochba II została rozgromiona przez 
Skrę II 2:0 (1:0), Polonia II rozprawiła się 
z Sokolętami, bijąc ich w stosunku 10:2, Orzeł 
zwyciężył Victoria 4:0 (1:0), a Barkochba ule­
gła 1 p. radjo 0:7.

TORUŃ.
Cracovia — TKS. 3:2 (2:2).

Cracovia z trudem uzyskała zwycięstwo 1 to 
niezupełnie zasłużone, gdyż dwie bramki strze­
lone z daleka znajdowały sobie drogę do bram­
ki bez interwencji bramkarza, który właściwie 
przegrał mecz dla TKS-u. TKS. zademonstrował 
grę dawno już w Toruniu nie widzianą, grał jak 
za najlepszych swych czasów. Cracovia nato­
miast rozczarowała zupełnie. Nie jest to już ani 
cień dawnej Cracovii. Drużyny w składach: 
Cracovia: Wiśniewski — Kołder, Zastaw-
nlak I — Ptak, Chruściński, Zastawniak II — 
Sperling, Rusinek, Mysiak, Wójcik, Kubiński. 
TKS.: Lewandowski — Cieszyński II, Wierz­
chowski — Suchocki I, Stogowski, Gumowski 
II — Wiśniewski, Cieszyński I, Gumowski I, 
Suchocki II, Rutkowski. Sędzia p. Baranowski 
z Poznania. Cracovia odrazu przychodzi do 
głosu, nadaje nadzwyczaj ostre tempo i w 15 
min prowadzi przez piękną główkę Chruściń­
skiego 1:0, TKS. rewanżuje się ser ją pięknych 
ataków, piłka chodzi tak precyzyjnie z nogi na 
nogę, że na trybunach poruszenie. Ataki kończą 
się strzałami, które doskonale likwiduje Wiś­
niewski, dwa z nich broni na róg, oba jednak 
nie wykorzystane. W 25 min Rusinek pięknym 
dalekim strzałem podwyższa wynik na 2:0. 

Tempo niesłabnie przy przewadze TKS-u, Cra- 
covia gra bez celowej akcji, piłka nie trzyma 
się nogi, technicznie góruje TKS. W 40 min. 
karny dla TKS-u za rękę i pierwszy gol, 2:1. 
W 4 min. później po pięknej kombinacji uzy­
skuje TKS. wyrównującą bramkę przez Cie­
szyńskiego I. Do pauzy 2:2. Po pauzie widoczna 
przewaga TKS-u, który gra wyjątkowo dobrze, 
szczególnie trójka napadu pracuje szybko i do­
kładnie, brak jednak strzałów groźnych dla 
Wiśniewskiego. Cracovia pracuje tylko środkiem 
ataku gdyż Sperling kontuzjowany tylko staty­
stuje. W 9 min. strzela z połowy boiska Chruś­
ciński, piłka ku zdumieniu całej widowni wcho­
dzi górą do bramki, bramkarz fatalnie zawinił. 
Był to gol decydujący o zwycięstwie. Wynik 
ten mimo całego szeregu ataków TKS-u nie 
zmienił się. Z Cracovii doskonały Rusinek 
i Kołder, Wiśniewski nie miał nic groźnego do 
trzymania. Z TKS-u wyróżniał się z całości bar­
dzo dobrze grający Stogowski, Gumowski Pa­
weł i Suchocki Janek. Słaby był bramkarz Le­
wandowski i oba skrzydła. Publiczności jak na 
Toruń bardzo wiele bo przeszło 1500 osób.

KATOWICE.
I. F. C. Katowice — Legja 4:1 (2:0).

Legja poprzedzona famą zwycięstwa w ubie­
głą niedzielę nad Ł. K. S-em zawiodła zupełnie. 
Niebezpieczny atak gości nie potrafił się niejako 
dostroić, i ciężkie to było zadanie, gdyż I. F. C. 
ponosząc w zeszłorocznych rozgrywkach dość 
dotkliwe porażki od Legji. znalazł sposób 
unieszkodliwienia' kombinacji niebezpiecznej 
trójki napadu Legji. Goerlitz I miał jedyne za­
danie sparaliżowania akcji Cicheckiego i Łańki. 
Atak I. F. C. natomiast grał przez cały czas za­
wodów nader abmitnie i bardzo ostro używa­
jąc przy tem częstych foulów deprymował go­
ści, odbierając tem samem ambicje do prowa­
dzenia walki aż do końca. I. F. C. podobał się 
wszystkim, gdyż miał jeden z najlepszych dni, 
szczególnie atak, kombinując nadzwyczaj celowo, 
potrafił czasami wprost zawładnąć przeciwni­
kiem. Najlepszym z nich okazał się Geisler, któ­
ry zdobył pierwsze 3 bramki. Osobny ustęp nale­
ży się sędziemu. Sędzia p. Seidner z Krakowa 
nie potrafił nawet przez chwilę prowadzić zawo­
dów tak, jak by to można wymagać od sędziego 
ligowego, popełniając czasami wprost rażące fa­
talnie błędy, upośledzając dość często Legję.

Gra prowadzona bardzo szybko i ostro przy­
niosła w pierwszych minutach sizereg ładnych 
emocji. Piłka przenoszona od jednej bramki do 
drugiej, bramkarze bronią czasami brawurowo, 
szczególnie Adamowicz ma dużo do roboty, jed­
nak stoi na wysokości swego zadania. Pierwszą 
bramkę zdobywa Geisler w 20 minucie płaskim 
strzałem. Adamowicz się rzuca, piłka jednak 
przechodzi pod rękami. Krótko przed przerwą 
sędzia dyktuje karny z winy Ziemiana, strzelony 
przez Geislera, sędzia tutaj za bardzo skrzyw­
dził Legję. gdyż występek Ziemiana wcale się 
nie kwalifikował do uznania karnego.

Po przerwie następuje faza prześlicznej 
gry I. F. C. Ataki prowadzone czasami tak 
precyzyjnie, że zanosiło się na sromotną po­
rażkę Legji, która zaczyna mocno puchnąć, je­
dynie trio obronne pracuje ponad siły. Ziemian 
najlepszy z wszystkich grających nadzwyczaj 
grał bardzo ofiarnie.

Trzecią bramkę zdobywa również Geisler 
z prześlicznej kombinacji Machinek, Kozok II, 
Geisler. Legja spuchła strasznie, broniła się jak 
tylko mogła. Ostatnią bramkę zdobywa Kozok 
II przez wepchnięcie. Koniec zawodów należy 
już całkiem do gospodarzy. Sędzia p. Seidner 
z Krakowa, bardzo słaby. Publiczności około 
3.500 osób.

POZNAŃ.
Warta Ib — Posnania 3:1 (1:0).
Mistrzostwo klasy A. Gra naogół z prewagą 

„Warty“, która wygrywa zasłużenie. Bramkami 
podzielili się Wielgusiak. Błażczak i Dabortz. 
Dla Posnanii bramkę w ostatniej minucie strze­
lił Chmielewski.

Pogoń — Legja 0:0.
Mistrz, kl. A. Przy równej grze podzielili się 

obydwa kluby punktami. Sędziował p. Brze­
ziński.

GDAŃSK,
W dn. 1 kwietnia Gedania odniosła świetny 

sukces na Zoppoter S. C. wygrywając w sto­
sunku 7:3.
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ŁÓDŹ.
£. K. S. — Warszawianka 3:3 (1:3).
Od kilku lat Ł. K. S. nie ma szczęścia do 

Warszawianki; .zawsze wynik meczu stoi pod 
znakiem zapytania, gdyż obie drużyny a spe­
cjalnie Warszawiankę cechuje gra na „hura“ 
i to właśnie sitwarza, że mając mecz wygrany ła­
two daje się w pewnym kwadransie opanować, 
a wtedy... przegrana wisi na włosku. To samo 
było w ubiegłą niedzielę. Warszawiacy prowa­
dzą 3:1 zupełnie zasłużenie, grali bowiem ład­
nie mimo, że wiatr psuł wiele wypracowanych 
pozycyj.

Pierwsze minuty należą do Ł. K. S., który 
wystąpił w silnie osłabionym składzie bez Aid­
ka, kurującego się wskutek złamania nogi na 
meczu z Legją i zdyskwalifikowanego Śledzia, 
a więc bez całej lewej strony. Zastąpili ich Jan­
czyk na łączniku i Durka na... lewem skrzydle, 
tak na lewem skrzydle (stary prawoskrzydłowy), 
nic więc dziwnego, że grali niżej krytyki. Wy­
czuła to Warszawianka ii całą akcję skierowała 
w tę właśnie stronę. Już w 13 m. skutkiem nie­
porozumienia pomocnika Gośławskiego, Korn­
gold „czubkiem" strzela w róg pierwszego goala. 
w 2 m. później z szybkiego ataku czerwonych 
i centry Stollenwerka uzyskuje ładną „główką" 
Janczyk wyrównan:e. Obie drużyny grają do­
brze skrzydłami, gra co chwilę przenosi się 
z pola na pole, Warszawianka prze jednak sil­
niej i ze strzału Junga pada następny goal, a za 
chwilę znów Korngold podwyższa wynik do 3:1. 
Do przerwy wynik ten utrzymuje się.

Po zmianie pól Ł. K. S. ma za sobą wiatr, 
piłka częściej pozostaje na polu karnem prze­
ciwnika. Hoffman pracuje intensywniej, niż 
w pierwszej połowie i temu właśnie zawdzięczać 
należy, że już w pierwszych minutach gracz ten 
strzela efektowną bramkę. Gra staje się szybką, 
dopingowana przez publiczność drużyna Ł. K. 
S. rwie naprzód i już w 15 m. Stollenwerk usta­
nawia remis. Warszawianie od tej chwili otrzą­
snęli się z przewagi i grają więcej myślą, ŁKS. 
zaś nie potrafi z ładnie wypracowanych momen­
tów uzyskać zwycięskiego pukntu. W ostatnich 
minutach oba zespoły dążą do zwycięstwa, oka- 
zyj było moc, lecz nie było chętnego do wyzy­
skania i ustanowienia rezultatu.

Wynik remisowy zupełnie zasłużony. Sędzio­
wał dobrze p. Arczyński z Krakowa.

Ł, T. S. G. I. — Ł. K. S. II 2:1 (2:1). Zwycię­
stwo zasłużone. Biało-czarni bowiem posiadają 
lepszych graczy. Bramki padły w pierwszej po­
łowie strzałów dla Ł. T. S. G., Hahną i Win- 
schego. Jedyny punkt dla Ł. K. S. uzyskał Ra­
domski z karnego. Sędzia p. Izrael. Ł. K. S. III.
— Ł. T. S. G. III 4:2 (2:1).
Orkan — Hakóah 7:0 (2:0). Pewne zwycię- 
stwo dobrze zapowiadającej się drużyny Orka­
nu, która w ciągu 1 roku zrobiła kolosalny krok 
naprzód. Hakoah przedstawia dziś zespół bar­
dzo słaby i w mistrzostwie nie odegra poważnej 
roli.

Widzew — G. M. S. 2:1 (1:0). Zasłużone zwy­
cięstwo drużyny robotniczej.

P. T. C. — Sokół 5:2.
Burza — Jedność 3:3.

KRAKÓW
Wisła — Czarni 3:0 (1:0).

Mecz był naogół niezbyt ciekawy. Wisła miała 
dość wyraźną przewagę, lecz napad jej tym ra­
zem nie pokazał żadnej klasy. Jedynie Reyman 
III wybijał się ponad otoczenie. Wogóle gra dość 
mętna.

B.ramlki  dla Wisły zdobyli: Reyman III (2) 
i Reyman I (1). Sędzia p. Raetig z Łodzi. Wi­
dzów 4 tysiące.

Inne mecze. Makabi — Olsza 5:2, Garbarnia
— Korona 2:2, Krowodza — Cracovia Ib 2:1, 
Zwierzyniecki — Wawel 0:0 (wszystkie o mi­
strzostwo klasy A). Sparta — Wisła Ib 1:1 
(mecz towarzyski.)

KRÓLEWSKA HUTA.
A. K. S. Król. Huta — ..Pogoń“ Katowice 5:6 

(3:2).
Gra do przerwy pod lekką przewagą miejsco­

wych, po przerwie natonrast całkiem wyrówna­
na, przeprowadzona w szybkiem tempie. Bramki 
dla Pogoni zdobyli najlepszy gracz gości Pazu­
rek 4 i Malik 2, dla AKSu Duda 2, Klosek, Ja­
neczek i Kołakowski z karnego po 1.

Różne mecze na G. Śląsku.
W dniu 1.IV. odbyły się na terenie G. Śląska 

następujące mecze: Powstaniec (Król. Huta) — 
Makabi (Sosnowiec) 3:2, Naprzód (Lipiny) — 
06 Mysłowice 6:3, Bylków — Orkan (W. Dą­
brówka) 3:2, Zgoda — Slavia 7:3. Rybnik powiat
— Rybnik miasto 3:2, Orzeł — Ob. Katowice 
2:2, Policyjny K. S. — Dąb 2:1.

LWÓW.
Pogoń — Śląsk 4:0 (1:0).
Drużyna śląska po uzykaniu wyniku 1:1 z I. F.

C. nie była drużyną w całem tego słowa znacze­
niu silną, to też dziwimy się, w jaki sposób mo­
gli uzyskać taki stosunkowo ładny wynik z I. F. 
C. O ile Śląsk w pierwszej połow ę grając 
z wiatrem trzymał się jako tako, o tyle w dru­
giej połowie, zwłaszcza pod koniec gry Pogoń 
tak przygniotła, że był to właściwie 15 minuto­
wy trening do jednej bramki.

Jeszcze w pierwszej połowie grę możnaby na­
zwać wyrównaną. Z początkiem drugiej połowy 
były nawet chwiłe przewagi Śląska, jednak w 31 
min. strzelona bramka przez Prassa przechyla 
szalę na korzyść Pogoni i zaczyna się okres tak 
rażącej przewagi Pogoni, że Śląsk na chwilę do 
głosu nie dochodzi.

Pogoń w przestawonym znów składzie grała 
nawet dobrze, były momenty, że Pogoń przy­
pominała swe najlepsze czasy, pomimo, że Wa­
cek Kuchar tym razem nie grał tak jak zwykle. 
Za to Fichte na śirodku pomocy dorównał 
a może nawet przewyższył Wacka z ubiegłej 
niedzieli, również Hanke bardzo solidnie praco­
wał, ratując mejednokrotnie sytuację. Olearczyk 
w obronie był w drugiej połowie prawie nie do 
przebycia, a że i Mauer dostrajał się do niego, 
więc tworzyli parę obrońców, przy których So­
bociński miał mało do roboty, to zaś co zostało 
likwidował bardzo umiejętnie.

W ataku Pogoni najlepszy Garbień z Sza- 
bakiewiczem i bardzo dobry Prass, słabszy Bacz 
a bardzo blado wypadł Wacek Kuchar. Prawie 
beznadziejny był Sznaczyński w pomocy.

W drużynie Śląska Mróz w obronie lepszy od 
swego towarzysza, doskonały Steiner w pomocy 
i Piński na środku ataku. Skrzydła Śląska lotne 
jednak słabe technicznie, a w całej drużynie 
prócz dobrego stoppingu i stosunkowo dobrej 
gry głową, znać brak techniki, tern też górowała 
nad nimi Pogoń swą długoletnią rutyną.

O drużynie Śląska można powiedzieć, że gra 
ambitnie, jednak narzuconego tempa gry do 
końca nie wytrzymali, to też dziwiła s’ę publi­
czność, że Śląsk po całej zimie treningu „spuchł" 
gorzej niż Pogoń.

Bramki strzelili w 23 minucie: Garbień po rzu­
cie z rogu, oraz w drugiej połowie Prass w 31 
min. po wybiegu bramkarza; w 36 min. Gar­
bień znów po wybiegu bramkarza z podania 
Wacka i ostatnią również Garbień dobija po 
rzucie wolnym, strzelonym przez Hankego.

Rogów 9:5 dla Pogoni.
Sędz owal p. Korngold z Krakowa dobrze, je­

dnak przeczulenie na punkcie ofsidów. Publi­
czności około 2.500.

Hasmonca — Ukraina 5:1 (1:1).
40 p. p. — Rekord 12:0 (3:0).
Pogoń Ib. — Lechja 5:1 (2:1).

RADOM.
Na boisku R. K. S.u w Starym Ogrodzie roze­

grano pierwsze tegoroczne zawody piłki nożnej, 
a mianowicie między drużynam Barkochby 
i Jutrzni. Ta ostatnia została zasilona kilkoma 
graczami z Makkabi (Radom). Zawody się skoń­
czyły tuż przed gwizdkiem bójką przy rezultacie 
4:2 dla Barkochby. Sędz:ował p. Danziger. Rada 
Miejska m. Radomia uchwaliła na jednem z ze- 
szłotygodniowych posiedzeń wybudować stadjon 
reorezentacyjny w Oświęcimie, według planu 
oficera instrukcyjnego P. W. i W. F. mjr. Tury- 
czyna. Koszta budowy stadjonu wyniosą 300.000 
zip. Budowa rozpocznie się wiosną. Wiadomość 
ta została radośnie przyjęta w tutejszych ko­
łach sportowych.

Stan mistrz, kl. A WOZPN.
1. Skra 2 gry — 4 pkt. — st. br. 7:3.
2. Legja Ib. 1 gr. — 2 pkt. — st. br. 1:0.
3. AZS. 2 gr. — 2 pkt. — st. br. 3:1.
4. Ruch 2 gr. — 2 pkt. — st. br. 5:2.
5. Korona 1 gr. — 2 pkt. — st. br. 3:2.
6. Marymont 2 gr. — 2 pkt. — st. br. 3:3.
7. Varsovia 2 gr. — 0 pkt. — st. br. 4:8.
8 Makabi 2 gr. — 0 pkt. — st. br. 0:7.
Polonia Ib., Warszawianka Ib. i Pocisk jeszcze 

nie grały.
REKORD BRAMEK

5 bramek — Gintel.
4 bramki — Emchowicz, Geisler.
3 bramki — Chruściński, Garbień, Łańko, 

Reyman I, Reyman III Korngold.
2 bramki — Cieszyński I. Prass. Kozok II, 

Jung. Adamek, Przybysz, Machinek.
1 bramka — Cieszyński; II, Jańczyk, Hof­

man, Stolenwerk. Thomas. Trzmiela, Czulak, So-, 
bota, Kubiński, Słonecki. Balcer, Zimowski. Dit­
tmer, Görlitz. Ciszewski, Grabowski, A. Kubik.

SUKCESY WARTY W NIEMCZECH
Poznańska Warta rozegrała w dniach 31 mar­

ca i 1 kwietnia dwa mecze w Niemczech, od­
nosząc zupełnie niespodziewane, lecz wspaniałe 
sukcesy.

Przed wyjazdem obawiano się bardzo o wy­
stęp poznańskich piłkarzy na gruncie niemiec­
kim, uważając wyjazd za imprezę nader ryzy­
kowną.

Liczono się ogólnie z wysokiemi nawet poraż­
kami Warty, opierając się na rzekomo słabej 
formie drużyny na początku sezonu.

Wszelkie jednak obawy okalały się płonne, 
gdyż Warta zareprezentowała się w Berlinie 
z jaknajlepszej strony.

W sobotę grała Warta z czołowym klubem 
niemieckim Tennis Borusia (finalista o mistrz. 
Berlina), zwyciężając przeciwnika w wysokim 
stosunku 5:2. Do przerwy prowadzili poznań- 
czycy 4:1 i zwycięstwa nie dali już sobie wy­
drzeć. Bramkami dla Polaków podzielili się: 
Staliński i Radojewśki (po dwie) i Rochowicz 
(jedna), a dla Tennis-Borusii bramki zdobyli: 
przed przerwą — Handschuhmacher, a po przer­
wie — Hoffman.

Po meczu, rozentuzjazmowani Polacy, obecni 
na meczu, wynieśli graczy Warty z boiska na 
ramionach.

W niedzielę Warta rozegrała w Lipsku spot­
kanie z tamtejszym mistrzem Fortuną, wygry­
wając w stosunku 1:0. Gdyby nie zmęczenie 
po zawodach w Berlinie, zwycięstwa polskich 
piłkarzy byłoby niewątpliwie znaczenie większe. 
Jedyną bramkę dnia zdobył Przybysz.

TABELA LIGOWA
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Wisła .... 3 3 — — 10:0 6

I. F. C. ... 3 2 1 — 9:2 5

Polonia .... 3 2 1 7:3 5

Pogoń .... 2 2 — — 6:0 4

Cracovia . . . 2 2 — — 9:2 4

Ł. K. S. ... 3 1 1 1 4:6 3

Warta .... 1 1 — — 2:1 2

Legja............... 2 1 — 1 4:4 2

Warszawianka . 3 — 2 1 5:6 2

Ruch............... 3 1 ... 2 1:8 2

Śląsk ............... 3 — 1 2 1:6 1

T. K. S. ... 2 — — 2 3:7 0

Turyści .... 3 — — 3 1:6 0

Hasmonea . . 1 — — 1 0:2 0

Czarni .... 2 — — 2 0:9 0

RUCH PRZEDOLIMPIJSKI

Stadjon Olimpijski w Amsterdamie już został 
ukończony. Wieża Maratońska również już jest 
wybudowana. Pozostaje jeszcze tylko zakończe­
nie pawilonu dla zawodów bokserskich i szer­
mierczych.

Ostatnie wiadomości z dziedziny wioślarstwa 
olimpijskiego brzmią dosyć pocieszająco: w myśl 
projektu komitetu olimpijskiego — mistrzem 
olimpijskim będzie ta załoga, która w elimina­
cjach nie przegra ani razu, a o miejsca 2, 3 i 4 
zostaną urządzone repechage — przyczem zazna­
czyć trzeba, iż osada odpadająca w finale — 
również musi brać udział w tych rozgrywkach.

Wszystkie te projekty zostaną załatwione na 
nadzwyczajnym zjeździe delegatów FISA. w 
Amsterda‘mie. 15 kwietnia r. b. Na zjeździe tym 
zostanie ustalona obsada komisji sędziowskiej— 
niezmiernie doniosła. Niewątpliwie delegat PZTW 
będzie obecnym na tym zjeździe i postara się o 
przedstawicielstwo w Komisji Sędziowskiej dla 
Polski.

Kpt. Baran objął urzędowanie jako kierownik 
techniczny, polskiej ekspedycji Olimpijskiej.

Wioślarski Obóz Przedolimpijski zorganizowa­
ny został na kilka tygodni w Zakopanem.
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ZESPÓŁ STRZELECKI
i.

Redakcja nasza rozpoczyna druk serji 
artykułów z dziedziny sportu strzeleckie, 
go, pióra znawcy tego sportu por. Jerzego 
Podoskiego.

Zespołem strzeleckim nazywamy zorganizowaną 
grupę strzelców, wspólnie zaprawionych i przy­
gotowanych, którzy mają na celu osiągnięcie 
wspólnym wysiłkiem pewnego wyczynu strzelec­
kiego, przyczem dzięki właściwej organizacji 
i kierownictwu ilość punktów uzyskana przez 
cały zespół może i powinna być wyższą od su­
my punktów osiąganych przez poszczególnych 
strzelców nie ujętych w ramy zespołu.

Jak widać z powyższej definicji, zespół winien 
się składać z członków jednej organizacji, wspól­
nie zaprawionych i strzelających razem, pod jed- 
nolitem kierownictwem t. zw. kapitana zespołu, 
mając na celu uzyskanie wyższego ogólnego wy­
niku dzięki wykorzystaniu współpracy, oraz do­
świadczeń kolejno nabytych przez każdego 
z strzelców w ciągu danego strzelania.

U nas, jak dotąd, traktuje się kwestję celu 
i organizacji zespołu w sposób najzupełniej po­
bieżny. uważając, że przeznaczeniem strzelań ze­
społami jest wykazanie wyższego poziomu strze­
lectwa w danej organizacji czy jednostce woj­
skowej dzięki pociągnięciu do próby zawodniczej 
kilku jej członków, nie zaś tylko jednego, jak to 
ma miejsce w zawodach indywidualnych.

Oczywiście, tak jest w istocie, ale ten cel jest 
jakgdyby drugorzędnym, albowiem organizacja 
„X" może posiadać 5-ciu strzelców, którzy, wzię­
ci pojedyńczo, osiągną większe wyniki od 5-ciu 
strzelców organizacji „Y". a jednak „Y” zwycię­
ży, jeżeli potrafi odpowiednio zespolić swoich za­
wodników i stworzyć jedną całość z ich poszcze­
gólnych wysiłków, układając odpowiednio ich ko­
lejność strzelania, notując wyniki poszczegól­
nych strzelców i wyciągając z nich wnioski, na­
tychmiast wykorzystane przy strzałach następ­
nych, jednem słowem korzystając z wskazań tej 
wiedzy, która zdobywa sobie coraz szersze za­
stosowanie w każdej dziedzinie życia: organiza­
cji pracy.

To też strzelanie zespołami jest w pierwszym 
rzędzie próbą umiejętności organizowania pracy; 
zgrania i zespolenia strzelców w danej jednostce, 
a potem dopiero — poziomu strzelania pojedyń­
czych przedstawicieli danej jednostki,.

Sztuka organizowania i prowadzenia zespołu 
jest znana zaledwie od 50-ciu lat, powstała 
ona. jak i cała naukowa organizacja pracy, w Sta­
nach Zjednoczonych, jej też w znacznej mierze 
zawdzięczają Amerykanie niezliczone wprost 
zwycięstwa swych zespołów nad przedstawicie­
lami innych państw. Ze względu jednak na bar­
dzo skąpą ilość literatury na ten temat, i na dość 
wyraźne dążenia do okrycia tajemnicą pewnych 
szczegółów, dokładne wybadanie ich metod na­
potyka na duże trudności. Postaramy się jednak 
uwydatnić, dla Sz. Czytelników ogólne zarysy 
tej cennej, a tajemniczej wiedzy, uważając, iż 
poznanie jej staje niezbędnem w naszych warun­
kach, gdzie co rok odbywają się poważne strze­
lania zespołami: o Mistrzostwo Armii, o nagrodę

Cracouia — Czarni.

ISTOTA — CEL - ORGANIZACJA

Związku Strzeleckiego i t. p., wreszcie — przy­
gotowują się Międzynarodowe korespondencyjne 
zawody zespołami.

Pierwszy racjonalnie zorganizowany zespół 
strzelecki wystawiły Stany Zjednoczone w roku 
1874 na skutek wyzwania Ameryki na zawody 
strzeleckie zespołami przez Irlandję.

Ze względu na nader ciekawy przebieg zawo­
dów i widoczną pracę zespołu amerykańskiego 
zawody te zasługują na krótkie sprawozdanie.

W roku 1873 Irlandia zdobyła wędrowną na­
grodę — tarczę „Elcho“, rozgrywaną co rok mię­
dzy zespołami reprezentacyjnemi Anglji, Szko­
cji i Irlancji. Na skutek tego zwycięstwa zespół 
Irlandzki wyzwał Stany Zjednoczone do zawo­
dów międzynarodowych o nagrodę pieniężną w 
wysokości 500 funtów ang. (20.000 zł.) przez nich 
ofiarowaną, przyczem warunki strzelania miały 
być te same, co w zawodach „Elcho”, czyli strze­
lanie zespołami z 6-ciu zawodników każdego pań­
stwa, z broni dowolnej, na 800, 900 i 1100 yar­
dów (yard = 90 cm.), po 15 strzałów na każdej 
odległości, postawa dowolna.

Wyzwanie przyjął „Amateur Rifle Club" w 
New Yorku, z tem, że zawody miały się odbyć 
w Ameryce, na strzelnicy w Creedmoor.

Żaden z członków klubu amerykańskiego nie 
strzelał dotąd na odległość większą jak 600 yar­
dów, w dodatku, w Ameryce nie wyrabiano do­
tychczas broni, mogącej dać precyzyjne wyni­
ki na 1000 yardów, to też musiano najpierw broń 
tę zamówić u firm: Sharps i Remington.

Po uzyskaniu broni, wszyscy członkowie klu­
bu wzięli udział w zawodach eliminacyjnych na 
podstawie których wybrano 6-ciu członków ze­
społu i 1 zastępcę.

Zespół wybrał na kapitana generała Wingate, 
którego należy uważać za pierwszego organiza­
tora zespołu i twórcę łeoryj strzelania zespołami.

Pierwsze zawody próbne wykazały wynik 37 
punktów na Strzelca (możliwych 60, tarcza 4-o 
pierścieniowa) następne zaś, odbyte w odstępach 
tygodniowych, kolejno: 45, 45, 48, 45, 54 i 54 
punkty.

Kapitan zespołu przekonał się w krótkim cza­
sie, że organizacja i kierowanie strzelcami po­
chłania jego czas i uwagę w takim stopniu, że 
jego własny czynny udział w zawodach jest wy­
kluczony. Zasada, że kapitan zespołu nie powi- 
n:en sam strzelać w zespole stała się obowiązko­
wą w strzelnictwie amerykańskiem. następnie zaś 
dla zawodów międzynarodowych, kapitanowi ze­
społu dodano jeszcze zastępcę, również nie strze­
lającego, zadaniem którego było staranie o ma- 
terjalny dobrobyt zespołu: wyżywienie, zakwa­
terowanie, komunikacje i t. p.

Trening zespołu amerykańskiego polegał nie- 
tyllko na odbyciu całego szeregu strzelań na od­
ległościach przypisanych dla zawodów, ale rów­
nież i na obszernej pracy teoretycznej mającej 
na celu dokładne zbadanie wszystkich czynni­
ków. jakie by mogły wpłynąć dodatnio na dzia­
łanie zespołu. Wypróbowano najrozmaitsze po­
stawy strzeleckie, przyczem okazała się wyż­
szość — w strzelaniach na duże odległości, zu­
pełnie u nas nieznanej postawy leżącej na ple­
cach, stosowano po kolei kilka rozmaitych ty­
pów przyrządów celowniczych, wymyślonych 
przez członków zespołu, wszystkie poczynione 
spostrzeżenia lub zaproponowane udoskonalenia 
wypróbowano bezstronnie i starannie.

Przy sposobności tych strzelań kierownik ze­
społu prowadził nader staranną ewidencję wyni­
ków wszystkich strzelców, oraz czynił cenne spo­
strzeżenia odnośnie ich charakteru, nerwowości, 
zdolności opanowania, orientacji w warunkach 
atmosferycznych i t. ©.. które to uwagi miały 
być materjałem dla właściwego podziału miejsc 
w zespole.

Strzelanie odbyło się w lipcu 1874 roku, przy­
niosło ono zespołowi amerykańskiemu zwycię­
stwo osiągnięte dzięki przewadze 3-ch punktów.

Sposób, w jaki generał Wingate ustalił kolej­
ność strzelania zasługuje na szczegółową uwa­
gę, gdyż w tej właśnie kolejności tkwi główna 
przyczyna jego powodzenia.

Możemy ia streścić w sposób następujący:
Strzelec Nr. 1 — najlepszy w zespole, posia­

dał stale najwyższe wyniki i wydawał się mało 
wrażjPwym na zdenerwowanie i tremę zawodni­
czą. Jest przytem bardzo sprawny w ocenianiu 
warunków atmosferycznych — oświetlenia, wia­
tru. których wpływ jest bardzo znaczny na duże 
odległości, a w owych czasach posiadał jeszcze 

większe znaczenie z powodu małej szybkości po­
czątkowej pocisków.

Strzelec Nr. 2 ■— średni — nerwowy. Będzie 
korzystał z doświadczeń Nr. 1, nie zostanie spe­
szony i zniechęcony, ponieważ wyniki Nr. 1 są 
wysokie i wróżą powodzenie zespołowi.

Strzelec Nr. 3 — podobny do Nr. 2, — śred­
niej wartości, nerwowy.

Strzelec Nr. 4 — podobny raczej do Nr, 1. Bar­
dzo pewny, poprawi to, co Nr. 3 mógł stracić, po- 
zatem oceni ewentualne zmiany w warunkach 
atmosferycznych, jakie mogły nastąpić przez czas 
strzelania zespołu.

Strzelec Nr. 5 — strzelec średni, ale spokojny, 
nie da się speszyć, zrobi swoje.

Strzelec Nr. 6 — od niego może zależeć po­
wodzenie całego zespołu, jeżeli zwycięstwo zo­
stanie uzależnione od osiągnięcia paru punktów 
więcej od przeciwników. Jestto strzelec nadzwy­
czaj spokojny, systematyczny, niedający się ni- 
czem speszyć i umiejący zawsze osiągnąć swoją 
normę, zresztą dość niską.

Nie będziemy tu wyliczać wyników poszcze­
gólnych strzelców, wystarczy powiedzieć, że prze­
widywania kapitana zespołu sprawdziły się w zu­
pełności, i taktyka jego okazała się wzorową. 
Pierwszym zakończył strzelanie zespół irlandz­
ki, osiągnąwszy 931 punktów. Amerykanie mieli 
930 punktów i jeden strzał do oddania przez 
ostatniego Strzelca zespołu. Ów strzelec wiedział, 
iż przynajmniej dwójka jest konieczną dla osią­
gnięcia zwycięstwa — strzelił czwórkę. Gdyby na 
jego miejscu znajdował się strzelec bardziej ner­
wowy, zawody mogłyby łatwo się skończyć prze­
graną dla Amerykan.

Powyższy przykład z Historji Starożytnej 
strzelectwa zacytowaliśmy na to, aby czytelni­
kom odrazu przedstawić znaczenie organizacji 
zespołu, oraz sposób wykorzystania poszczegól­
nych członków dla podniesienia ogólnej sumy 
wyników. Kwestję tą omówimy szerzej w następu­
jących artykułach, jednakże dziś już możemy 
wymienić parę przepisów^ które należy uważać 
za niewzruszone kanony strzelania zespołowego, 
bez których zawody zespołami tracą zupełnie 
prawo do swej nazwy, a zasługują raczej na 
miano zawodów „zbieraninami“ lub „trzodami".

1. Zespół winien się składać z ludzi pochodzą­
cych z jednej organizacji, wspólnie trenowanych.

2. Kapitan, a zarazem trener zespołu jest oso­
bą zupełnie niezbędną. O ile możności nie powi­
nien on strzelać, aby mógł cały swój czas po­
święcić troskom treningu i organizacji.

3. Kapitanem nie powinien bynajmniej być 
strzelec najlepszy, a najbardziej doświadczony, 
najlepszy organizator, obserwator, znawca ludzi 
i człowiek bardzo taktowny.

4. Porządek strzelania członków zespołu nie 
powinien nigdy być losowany, ani prywatnie, 
między członkami zespołu, — ani też urzędowo— 
z polecenia władz organizujących zawody. Po­
rządek strzelania jest — po odpowiednio prze­
prowadzonym treningu — głównym atutem w rę­
kach kierownika zespołu, i w umiejętności od­
powiedniego rozmieszczenia strzelców tkwi w 
znacznej mierze źródło powodzenia.

(D. c. n.)
J. Podoski.

Policyjny K. S. — Olic. Szk. Inż.
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O HOKEJU NA TRAWIE
Trudno było dotychczas uzyskać na łamach 

naszej Prasy Sportowej miejsce na obszerniejszy 
artykuł o hokeju na trawie. Ponieważ jednak p. 
Raszkemu udzielono głosu w dość szerokim za­
kresie, poproszę o tosamo również i dla siebie. 
„Fantazje reformatorskie" wymagają bowiem ob- 
jaśnienina także i z niereformatorskiej strony.

W wywodach swych p. R. ma zupełną słusz­
ność twierdząc:

1- o, że gry ruchowe, uprawiane przez nasze 
panie są zamalo atrakcyjne, a hokej nadaje się 
świetnie do rozpowszechnienia go w sporcie pol­
skim, zwłaszcza w drużynach żeńskich,

2- o że piłka twarda jest niebezpieczną dla gra­
czy, a zwłaszcza dla bramkarza.

Co do pierwszego punktu, hokej jest grą pierw­
szorzędną, o bardzo wysokich wartościach spor­
towych. Tabelaryczne zestawienie oddziaływania 
różnych gałęzi sportu na ustrój ludzki dra Dy­
bowskiego (Boigey—Mac Kenzie) wskazuje to 
nam dowodnie.

— Drugi punkt: Piłka. — Międzynarodowe 
przepisy określają, że piłka winna być szytą ze 
skóry, białego koloru, i w czasie zawodów na- 

. leży mieć ich kilka w pogotowiu, ażeby je zmie­
niać w razie pęknięcia, lub zabrudzenia. Nasze 
drużyny, a także i zagraniczne, niebardzo stosują 
się do tego przepisu, i tak ze względów oszczęd­
nościowych, jak i dla uzyskiwania ostrzejszych 
strzałów, używają piłek z twardego materjału. 
Dla usunięcia jednak „pancerzy bramkarskich" 
wystarczyłoby tylko trzymać się ściśle przepisów 
hokej owych.

Piłka dęta, której wprowadzenie doradza p. 
R., niechybnie nie wytrzymałaby ani kilkunastu 
nawet uderzeń kijem hokejowym, a ustawiczne 
fałsze, wskutek lekkiego ciężaru piłki, a silnego 
uderzenia, utrudniałyby ogromnie należyte po­
dawanie.

Podobnie też i kij z obu stron spłaszczony, 
wystarczać może do posuwania płaskiego i elas­
tycznego krążka po gładkiej szybie lodowej, ale 
nie nadaje się zupełnie dla celów hokeja na tra­
wie. Kij taki nie ma należytego zamachu, a przy 
uderzeniu w okrągłą piłkę, skręca się w ręce.

Co do innych punktów, mała atrakcja widowi­
skowa zmieni się znacznie z chwilą, kiedy zasady 
hokeja, odmienne od popularnych gier, staną się 
dobrze znanemi naszej młodzieży.

To mogę zaręczyć z obserwacji w tych środo­
wiskach, w których hokej uprawia się od 
dłuższego czasu. Publiczność jest tak zajętą, a 
nawet podnieconą, jak na zawodach footbalo- 
wych; popularność hokeja też taka, że podobnie 
jak w centrach footbalowych chłopcy „kopią co 
natrafią“, tak tam na każdem wolniejszem miej­
scu, nawet zresztą i na ulicach miasta, widać za­
paleńców popędzających lada kijkiem piłkę skó­
rzaną, szmacioną lub chociażby kawałek kamyka. 
Poza tern zresztą rzeczywista wartość każdej gry 
zależy nie od jej strony widowiskowej, ale od 
korzyści i przyjemności, jakie daje samym gra­
czom.

Do obecnej nielicznej frekwencji na meczach 
hokejowych przyczynia się w znacznej mierze 
bardzo słaba reklama klubów hokejowych, brak 
wydatnego poparcia ze strony prasy, no i brak 
drużyn hokejowych w popularnych klubach, sta­
nowiących przyciągający czynnik dla mas.

W kilku punktach nie godzę się z p. R. Tyczy 
się to zwłaszcza zdań: „dziwaczne i nienaturalne 
ruchy gracza, który ma skierować piłkę nie w 
lewo, lecz w prawo” i „śmieszne kręcenie się 
koło piłki”. Podobnie nienaturalne ruchy mogą 
zdarzać się tylko w prymitywnie grających dru­
żynach, nie posiadających należytego wyszkole­
nia technicznego. Wprawdzie bowiem przepis 
dozwala uderzać piłkę tylko płaską stroną kija, 
ale to właśnie powoduje, że każdy rzetelny ho­
keista ćwiczy pilnie prowadzenie i strzelanie 
odwróconym kijem. W zaprawie i zawodach 
dziesięcioboju hokejowego jednym z obowiązu­
jących punktów programu jest prowadzenie piłki 
odwróconym kijem. Dobry hokeista gra i w le­
wą i w prawą stronę.

Zmian proponowanych przez p. R. niemożna 
nazwać zmianami, ale raczej zupełnem przeina­
czeniem hokeja, stworzeniem nowej gry,

Co do hokeja na trawie, posiada on Związek 
Międzynarodowy, swe ustalone przepisy i swą 
historję, starszą może od wielu innych, tak po­
pularnych dziś gier. Uprawiamy go w Polsce już 
od r. 1907 (Lwów), a ponieważ zasadniczych 
zmian nie da się przeprowadzić w jego przepi­
sach, lepiej zaniechać reformacji i przyjąć go 
w obecnej szacie.

Unikać natomiast strannie używania piłek z

Oskar Egg — niedościgniony rekordzista 
kolarski.

twardej masy, jako kryjącjch w sobie niebezpie­
czeństwo dla graczy, no i co jest najtrudniejszem 
starać się o dobre boiska, o zupełnie równej na­
wierzchni. Boiska footbalowe, służące tak do 
treningów, jak i zawodów, nieszczególnie nadają 
się do rozgrywania meczów hokejowych. A w 
większych miastach przeważnie tylko takiemi 
rozporządzamy.

Co do spopularyzowania hokeja, jestem głę­
boko przekonany, że potrzeba tylko, aby War­
szawa nim zajęła, a wtedy stanie się tak, jak 
się to stało już z innemi grami. Koszykówkę, 
hazenę, łatającą, i różne odmiany piłki ręcznej 
uprawiano w okręgu pomorskim od szeregu lat, 
a jednak sprawozdania z meczów, zamieszczane 
w Tygodnikach Sportowych przechodziły bez 
echa. Natomiast pierwsze zaraz rozgrywki w 
Warszawie, pociągnęły za sobą żywiołowo mło­
dzież szkolną i klubową.

W szkolnictwie zachodniem, w uczniowskich 
książeczkach sprawności fizycznej notuje się obok 
innych uwag, także i postępy czynione przez 
uczniów w Hokeja. A zatem wprowadźmy go do 
szkół, a za kilka lat będziemy z powodzeniem 
rozgrywać międzynarodowe spotkania.

M. de Vaux.

Otto Peltzer w powrotnej 
podróży z Ameryki.

NA MARGINESIE RAIDU HINKLERA 
LONDYN—AUSTRALJA

Raidy lotnicze stały się rzeczą codzienną. 
Gdy w roku zeszłym Lindbergh lądował w Pa­
ryżu cały świat uważał go za bohatera. Na­
stępne niemniej sensacyjne loty Chamberlina, 
Pinedo, Cobhama, wreszcie ostatnio odbyty 
transafrykańsko - atlantycko - amerykański 
raid francuzów de Costes i Le Brix spotkały się 
z przyjęciem dużo chłodniejszem. Spowszed- 
nary. lem niemniej świeżo ukończony lot Hin- 
klera Londyn —- Port Darwin (Australja) spra­
wił w kołach sportowych interesujących się lot­
nictwem duże poruszenie- Tajemnica sensacji 
tkwi tym razem nie w długości raidu, a w wy­
borze aparatu. Oto Hinkler „zaprzągł" do pra­
cy awionetkę zaopatrzoną w maleńki motorek 
zaledwie 30 konny. Mimo to pokonał trudności 
atmosferyczne i zwycięsko wylądował u celu 
swego lotu wygrywając zakład. Znaczenie jego 
lotu dla rozwoju lotnictwa jest ogromne. Dziś 
lotnictwo jest sportem niewielu jednostek. 
Ogromne koszty związane z posiadaniem samo­
lotu uniemożl.wiają prywatnym jednostkom na­
bycie i użytkowanie własnego aparatu. (Nie 
mówię tu o nie uregulowanej dotąd w Polsce 
prawnej kwestji prywatnej lotnictwa sportowe­
go. Koszt awionetki użytej przez Hinklera w 
stosunku do cen aparatu w dotychczasowych 
jest minimalny, jak również i rozmiary.

Liczne Aerokluby zajmowały się budową a- 
paratów małosilnikowych. Ford zapowiada już 
od dawna wypuszczenie taniego aparatu seryj­
nego małosilnikowego, który ma na celu udo­
stępnić kupno samolotu wszystkim. Tryumf 
Hinklera, potwierdził opinję łych, którzy utrzy­
mywali, że samolotem przyszłości jest aparat 
malosilnikowy, a mało zużywający materjałów 
pędnych, lekki, niewielkich rozmiarów. Ruch 
w kierunku budowy awionetek bardzo żywy 
szczególnie w Anglji i Ameryce nie jest i nam 
obcy. Jesienny konkurs awionetek wykazał, że 
polscy konstruktorzy nie wiele ustępują zagra­
nicznym kolegom.

Niestety, ze względów finansowych ograni­
czać się muszą nasze próby do małych przelo­
tów wewnętrzno krajowych. Sądzimy jednak, 
że już wkrótce doczekamy się większych rai- 
dów, które dowiodą, że i Polacy potrafią być 
nie tylko konsumentami cudzego dorobku cy­
wilizacyjnego, lecz i oryginalnemi twórcami.

Przed miodem pokoleniem naszych lotników 
stoi doniosłe i wdzięczne zadanie pracy pod 
hasłem: Samolot dla wszystkich!

Z LUBELSZCZYZNY
Sportowy Lublin przeżywa w ostatnich tygod­

niach ciężki kryzys.
Przedłużająca się ustawicznie zima nie po­

zwala piłkarzom wyjść na boisko.
Kilka imprez lekkoatletycznych Lub. OZLA 

rnusiał z powodu mrozu odwołać, co w znacz- 
nem stopniu przyczyniło się do zapanowania 
zupełnej ciszy w lubelskim światku sportowym.

Okręg. Zw. Lekkoatletyczny zorganizował w 
Lublinie ośrodek treningowy.

Trening będzie prowadzić p. Thorwald Nor- 
ling, zaś stronę teoretyczną kursu zajmuje się 
p. Szynkiewicz.

W biegu wojskowym Jastków — Lublin (11 
kim. startowało 10 drużyn, przyczem w grupie 
wojskowej wygrała drużyna Pol. Państw., a w 
grupie p. u. — zespół Harcerski.

Indywidualnie zwyciężył Puch (57:20) przed 
Pietrzykiem.

Walne Zebranie 0. Z. P. W. odbyło się i mia­
ło przebieg podobny do poprzednich. 
Skonstatowano na niem odpadnięcie od okręgu 
Wołynia na korzyść Lwowa.

Wybrano Zarząd z mjr. Mińskim na czele i na 
tern zebranie zakończono.

Wołyński Okręg Lekkoatletyczny w Łucku 
pracuje bardzo dobrze. 7 kompletów trenuje pod 
kierownictwem Norlinga. Wojsko urządziło spe­
cjalny kurs dla instruktorów P. W.

W Zamościu i Siedlcach w najbliższych dniach 
zostaną zorganizowane podokręgi. Potem przyj­
dzie kolej na Polesie.

Czas opłacić 
prenumeratę za II kwartał
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LEKKA ATLETYKA

Warecka (Warsz.) na taśmie.

NARODOWY BIEG KOBIECY NA PRZEŁAJ 
P. Z. L. A.

Wzorem „Narodowego biegu naprzełaj" dla 
mężczyzn P. Z. L. A. wprowadził do progra­
mu swojego identyczną imprezę dla kobiet. W 
ubiegłą niedzielę bieg ten odbył się w Warsza­
wie jako drugi z kolei, którego organizacja zo­
stała powierzona Warsz. O. Z. L. A.

Impreza ta, mająca być tłumną manifestacją 
naszych lekkoatletek zgromadziła na starcie za­
ledwie 7 zawodniczek w tern tylko dwie zamiej­
scowe z Łodzi.

Winę tak słabego zainteresowania tymi zawo­
dami musimy przypisać stanowczo zamałej pro­
pagandzie, która ogranicza się do lakonicznego 
komunikatu z podaniem terminu wszystkich 
imprez całorocznych.

W ten sposób impreza, która nosi charakter 
ogólno polski i ma zgromadzić na starcie całe 
rzesze zawodniczek nietylko miejscowych, ale 
i elitę asów prowincjonalnych, była pod wzglę­
dem sportowem zupełnie mizernem wydarze­
niem, imprezą skromniejszą od przeciętnego bie­
gu o charakterze czysto lokalnym.

Nie można tu bynajmniej udowadniać, że bieg 
ten jest zbyt ciężki i długi i że działa odstra­
szająco na zawodniczki. Wiemy bowiem bardzo 
dobrze że dystanse te są wielokrotnie biegane 
w różnych ośrodkach kraju, a tylko brak jest 
należytej propagandy i popularyzaoji.

Poprostu nikt o tym biegu nic nie wie... Wra­
cając do samej rzeczy i organizacji biegu nie 
można było nic zarzucić samej trasie, która 
przebiegała wewnątrz ogrodu „Frascati" tuż 
obok ogrodu sejmowego. Przestrzeń wynosiła z 
górą 1100 mtr. Trasa od startu na przestrzeni 
około 300 mtr. zupełnie płaska i taka sama z 
powrotem — reszta cały czas falista z dość 

Aż do półmetka Bieg Narodowy Pań prowadziła Czajkowska (Legja).

gwałtownym spadkiem w dół na wstępie, a na­
stępnie z łagodnem wzniesieniem z powrotem na 
to samo miejsce do celownika.

Na sygnał startera zawodniczki ruszyły zwar­
tą grupą aż do pierwszej pochyłości terenu. 
Tu Czajkowska odbija się od swoich rywalek 
wyprzedzając je znacznie.

Na stoku góry grupa rozbija się, a niekarnego 
dezertera śc:gają Wieczórkiewiczówna i Warec­
ka i dopadają wreszcie na ścieżkach półmetka.

Lepsze przygotowanie zwycięża brawurę, tak 
że pod górę prowadzą dyplomowane długody- 
stansistki, prowadząc nawzajem morderczą wal­
kę wśród krętych chodników ogrodu.

Ostatnie przykre podejście zwycięża Warec­
ka, jako pierwsza, tuż za nią podąża Wieczor- 
kiewiczówna, czyniąc ostateczne zrozpaczone 
wysiłki, ażeby szanse swoje poprawić jeszcze na 
ostatniej 300 mtr. płaszczyźnie. W nieszkodli­
wej odległości miarowym i spokojnym krokiem 
rezerwuje sobie Czajkowska swoje pewne trze­
cie miejsce.

Ostatecznie taśmę przerywa, jako pierwsza, 
Warecka (Warszawianka) w czasie 4:30,6 s., 
jako druga bez zmiany przychodzi Wieczorkie- 
wiczówna (AZS.) w 4:33,8 mocno sfatygowana 
uporczywą walką, 3-c:a w znacznej odległości 
jednak w najlepszej formie, dochodzi Czajkow­
ska (Legja), 4-ta z kolei przybywa Chrzanowska 
(Orze!) poza konkursem (niedopuszczona z po­
wodu zbyt młodego wieku przez dr. Reicherów- 
ną), 5-ta Ryttlówna (Z. K. S.), 6-ta Russówna 
(Ż. K. S.) i 7-ma Wieczorkiewiczówna II (Le- 
gja).

Wszystko byłoby w porządku, gdyby nie de­
zorientacja publiczności, która nie chcąc się po-

Zwycięzcy biegu Warsz. Ośrodka W. F.; 
pierwszy od lewej — Kusociński.

godzić z niefortunnie wyznaczonemi dla niej 
miejscami musiała staczać kampanję ze służbą 
ogrodową występującą w obronie grządek 
z truskawkami i cennych zabytków kultury par­
kowej. Część mniej przedsiębiorczej publiczno­
ści zdała od trasy biegu, za kratkami parkanu, 
nie widziała nic i odeszła rozgoryczona.

BIEG OŚRODKA W. F. W WARSZAWIE
W niedzielę, przy pięknej, aczkolwiek nieco 

pochmurnej pogodzę, odbyły się dwa biegi na­
przełaj: propagandowy Ośrodka W. F. dla klu­
bów B i C klasy i niestowarzyszonych, oraz 
kobiecy, odpowiednik do Biegu Narodowego 
mężczyzn.

Pierwszy zgromadził około 150 zawodników 
na starcie, a więc o połowę prawie mniej niż w 
roku ubiegłym, co należy przypisać małej sto­
sunkowo reklamie. Start i meta znajdowały się 
w Al. Ujazdowskich naprzeciw gmachu b. Pod­
chorążówki; trasa prowadziła po żwirowych ale­
jach Łazienek. Przygotowanie organizacyjne do 
biegu, przeprowadzone przez machm. Szelestow- 
skiego, doskonałe; komisja sędziowska, składa­
jąca się z oficerów pod kierownictwem kpt. 
Grossa, a nie z egzaminowanych sędziów lekko­
atletycznych, urzędowała bez zarzutu, raziło je­
dynie nieco 20-minutowe spóźnienie.

Bieg, prowadzony na przestrzeni 1 km. przez 
znanego leikko-atletę Polonji Sźelestowskiego, 
wygrał pewnie, choć nie bez walki Kusociński 
(Sarmata), w czasie 12,26", przed Kowalskim 
(Orzeł) o 2 m. z tyłu. Trzecie miejsce zajął 
harcerz Żak, czwarte — Rumas (21 p. p.), pią­
te — Trzciński (Orzeł), dalej Milcz (Strzelec), 
Chrostowski (niestowarzyszony), który tydzień 
temu jako członek AZS. zajął zaszczytne czter­
naste miejsce w Biegu Narodowym. Pierwszy 
policjant Zbroszczyk na 13-em miejscu. Zwy­
cięscy otrzymali około dwudziestu nagród, ufun­
dowanych przez Ośrodek W. F.

W biegu powyższym poza konkursem brał 
udział najlepszy nasz bokser zawodowy Edward 
Ran i zajął zaszczytne dziewiąte miejsce. Do­
wodzi to, iż nasz mistrz posiada dużo danych 
na długodystansowca.

IV BIEG „POLONJI“ W KATOWICACH
IV Bieg „Polonji" wypadł naprawdę imponu­

jąco i ustalił nowy rekord odnośnie ilości tak 
startujących, jak i mijających metę. Do biegu 
zapisało się 402 uczestników. Na starcie stanęło 
368, zaś bieg ukończyło 341. Cyfry, jakich do­
tychczas w Polsce nie notowano przy żadnym 
biegu! W myśl regulaminu bieg odbył się 
w dwuch grupach a mianowicie: grupa chłop­
ców i pań, startujących na trasie 1400—-do 1800 
i grupa senjorów, na przestrzeni 5.000 m.

Do grupy pań na przestrzeni 1400 m. starto­
wało 19 uczestniczek przyczem najlepsza z nich 
okazała się Peronówna z K. S. 06 Katowice któ­
ra zwyciężyła łatwo w czasie 6:29, mając za 
sobą o 10 metr. Kilosównę, 3) Tabacka (Kolej.
K. S. Katowice).

Grupa chłopców urodź, w latach 1915, 1914 
i 1913 na przestrzeni 1800 startowało 43 zawod­
ników z których na specjalnie wyróżnienie za­
sługuje najmłodszy z wszystkich Paweł Rogow­
ski, w grupie rocznika 1914, zwyciężył Byto- 
ruski (Ob. Katowice) przed Rumekiem i Kule- 
jem.

Grupa senjorów najliczniejsza z wszystkich 
zgromadziła na starcie rekordową ilość zawod­
ników, 271. Ogólnym faworytem biegu był Mo­
tyka z Krakowa, który nie zawiódł pokładanych 
w nim nadziei. Od startu zaczął prowadzić Mi- 
tas, prowadząc przez większą część biegu, tuż 
za nim trzymała się kurczowo grupa zawodni­
ków Motyka. Śmigły i Rakoczy. Później wysu­
nął się do grupy czołowej Wencel z Hajduk. 
Na 4.000 prowadzi już pewnie Motyka, o 10 m. 
za nim Wencel,
Wynilki biegu: 1) Motyka (A. Z. S. Kraków) 

(16:42'6), 2) Wencel (Zw. Hallerczyków W. Haj­
duki), 3) Śmiga (Pol. K. S. Katowice). 4) Żyłka 
(Sokół Król. Huta), 5) Kilos (T. G. Sokół Ruda), 
6) Rakoczy (Skra, Katowice), 7) Mutwil (Haller 
Wełnowiec), 8) Kmicic (Boski) (Strzelec Kra­
ków), 9) Kasprzyk (22 Mała-Dąbrówka). 10) Ję- 
drysek (Naprzód Lipiny),

Puhar zdobył zatem Motyka, nagrodę W. 
Korfantego dla najlepszego Górnoślązaka, wy­
grał Wencel, zaś w klasyfikacji drużynowej 
zwyciężył zespół K. S. 22 M. Dąbrówka przed 
06 Załęże.

Cena Stadjonu 50 gr.
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NOWINY LEKKOATLETYCZNE 
W KRAJU.

We Lwowie dn. I.IV bieg na przełaj 5 km. 
o puhar wędrowny L. K. S. „Lechja”, wygrała 
drużynowo Pogoń w składzie: Dobosz, Horo- 
biowski, Bieniasz i Wańczycki 54 pkt. przed 
Lechja w składzie: Zwarysiewicz, Marciniszyn, 
Lachowicz i Korczak 57 pkt., 3) Czarni 73 pkt., 
4) Dror. 89 pkt. W konkurencji jednostkowej: 
1) Sawaryn (Pogoń) 12 min. 49,4 sek., 2) So­
kołowski (Lechja), 3) Krzyżanowski (A.Z.S.). 
W ogólnej klasyfikacji: 1) Sawaryn (Pogoń), 2) 
Lieberman (Dror), 3) Dobosz (Pogoń), 4) Schatz 
(Dror), 5) Sokołowski (Lechja), 6) Żwarynie- 
wicz (Lechja).

Zawody wewnętrzne górnośląskiego K. S. Sta- 
djon dały nast. wyniki: 100 m. — Szuster 12,3, 
400 m. płotki — Wolny 1:10,8, 1500 m. — Ko­
łodziej 4:53, kula, dysk, oszczep — Majerczyk 
9.66, 30,87 i 36,10, w dal — Szuster 556, w wyż— 
Mazur 155, tyczka — Staszyński 2.90.

W Wilnie odbył się dn. I.IV b:eg na przełaj 
ośrodka w. f. dla klubów niezrzeszonych i dla 
stowarzyszeń P. W. na trasie około 2700 me­
trów. Bieg miał nosić charakter drużynowy, po 
10 zawodników klasyfikowanych w każdej dru­
żynie. Udział w biegu wzięły masowo wszyst­
kie dopuszczone stowarzyszenia, tak, że na 153 
zawodników zgłoszonych z dziewięciu organiza­
cji, na starcie stanęło 119-tu, w tej liczbie sze­
reg zawodników, jeśli nie do extraklasy wileń­
skiej należących, to przynajmniej do klasy I-ej 
zaliczanych, a startujących w barwach Soko­
la i Harcerzy. Tym też zawodnikom przypadły 
w udziale pierwsze miejsca w konkurencji indy­
widualnej. Zwyciężył Sarnecki (Sokół) w czasie 
8.18,6", II — Jentys (Harcerze) o 6 metrów w 
tyle, III — Michniewicz (5 p. p. leg.), IV — Pa- 
lewicz (Harc.), V — Brzozowski (Ognisko), 

VI — Założniew (Sokół), VII — Lesiński 
(Strzelec), VIII — Kozak (ogn.) i t. d. W wy­
niku tej klasyfikacji zwyciężyli Harcerze, ma­
jący w czołowej grupie aż siedmiu z 60 punk­
tami, II — Ognisko 54 punkty, III — Sokół 35 
punktów, IV — 5 p. p. leg. 29 punktów, V — 
Strzelec 23 p. i VI — Stów. Młodz. Polsk. 9 
punktów.

W Poznaniu odbył się 1.IV bieg na przełaj 
Sokoła (4 kim.) wygrany przez Nogaja (Warta) 
12:53 przed Ruszkowskim, Nowakiem i Nowa­
kowskim.

W Milanówku odbył się bieg harcerski na 
przestrzeni ponad 2000 m. Pierwsze miejsce za­
jął Targoński Jan z czasem 8.10"3, uczeń gim­
nazjum w Milanówku, drugiem i trzeciem po­
dzielili się bracia Kocowie Zygmunt i Lucjan. 
Startowało 11 zawodników. Trasa bardzo uroz­
maicona; organizacja dobra.

W Łodzi bieg ŁOZLA (1.IV) na dystansie 
3500 mtr. wygrał Opoczyński (ŁKS) 11:25.4 
przed Jakubkiem (Krusze-Ender). Startowało 37 
zawodników.

W Krakowie w dn. 1.IV odbył się doroczny 
nadwiślański bieg na przełaj 5 kim., wygrany 
przez Broniewicza (Wisła) 22:57 przed Czuba­
kiem (AZS.). Drużynowo zwyciężył AZS.

Balcer (WislaJ osiągnął w dn. 1.IV na zawo­
dach wewnętrznych Wisły w Krakowie w sko­
ku w dal — 662 5 ęm., w rzucie dyskiem — 
36.71

W narodowym biegu na przełaj nagrody w po­
szczególnych klasyfikacjach zdobyli: policja — 
Mitas, wojsko — Dudek (42 p. p.), niestowa- 
rzyszeni — Twardo, prowincja — Kasprzak (M. 
Dąbrówka), miasta wojewódzkie '— Opoczyński 
(Łódź). Zwycięzca Sawaryn zdobył puhar wę­
drowny redakcji „Stadjonu".

Bieg „Kurjera Poznańskiego" rozegrany zo­
stanie w dniu 8 b. m. w Poznaniu.

Bieg na przełaj w Trzebini na dystansie 3 
kim. wygrał Sitko (10:20) przed Borgusiem, Du­
dziakiem i Kopczykiem.

W Łomży bieg okrężny wygrał Michalski, w 
wyścigu kolarskim zwyciężył Mickiewicz, a w 
marszu drużynowym wygrał zespół Strzelecki 
okr. łomżyńskiego.

NARCIARSTWO.
Narciarskie mistrzostwa Związku Strzeleckie­

go, rozegrane w dniach 31.III i 1.IV w Zako­
panem dały następujące wyniki:

Bieg 18 kim.: 1) Muchalski 1:38:30, 2) Żyt- 
kowicz 1:42:18, 3) Koprowski 1:46:54, 4) Ał- 
dziński 1:58:00 (wszyscy z zakopiańskiego 
Strzelca). Poza konkursem startował Lankosz, 
który osiągnął czas 1:24:54. Startowało ogółem 
21 zawodników, a bieg ukończyło dziesięciu.

Skoki rozegrane na Katalówkach dały na~t. 
wyniki: 1) Myszkowski 16 mtr., 2) Blau 14 m., 
3) Chramiec. Poza konkursem Marusarz 19 m.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Piłka nożna.

W Wiedniu w dn. 1.IV wyniki były następu­
jące: Sportklub — Austria 3:1, Rapid — Li- 
getz (Bratislava) 5:0, Hertha — Wacker 3:2, 
BAC —■ Slovan 2:0, Nicholson — Vienna 3:0.

Czechosłowacja pokonała dn. 1:IV Austrję w 
Wiedniu w stos. 1:0 wobec 75 tysięcy widzów.

Szkocja zwyciężyła Anglję w dn. 31.III w sto­
sunku 5:1.

W Anglji w mistrzostwie ligi prowadzi nadal 
po rozgrywkach z dnia 31.III Huddersfield przed 
Evertonem.

Do finału o puhar Anglji staje Blackburn 
przeciwko zwycięzcy meczu Huddesfield — 
Sheffield. Dotychczasowe dwie rozgrywki po­
między Huddersfield i Sheffield dały wyniki 
remisowe 2:2 i 0:0.

W piłkarskich igrzyskach olimpijskich weź­
mie udział znikoma tylko ilość państw. Roz­
grywki rozpoczynają się 27 maja. Faworytami 
są Urugwaj i Argentyna. Zespół argentyński 
przebywa już w Europie i trenuje wytrwale 
w Hiszpan ji.

Wioślarstwo.
Mecz Oxford — Cambridge, rozegrany w dn. 

31.III na dystansie 6400 m. wygrała ósemka 
Cambridge w czasie 20:25, bijąc przeciwnika 
o 10 długości. Dotychczas odbyło się 80 spotkań 
(od r. 1829), przyczem Oxford wygrał 40 razy. 
Cambridge — 39 razy, a raz obie osady przy­
były razem.

Kolarstwo.
W Paryżu bieg .omnium" wygrał Blanchonet 

bijąc van Kempena, Tonnaniego i Ch. Pelissera, 
a w biegach sprinterów zwyciężył Michard 
przed Martinettim i Schillesem

„fi campionissimo“ Girardengo.

Girardengo wygrał bieg Medjolan — San 
Remo (287 km.) w czasie 11:36,30, bijąc na 
finiszu Bindę.

Lekka atletyka.
W Wiedniu w dn. 1.IV anglik Rinkel wygrał 

biegi na 100 i 400 m. w czasach 10.8 i 48.6, bieg 
1500 m. wygrał Green 4:13.

Bieg Los Angelos — New York trwa w dal­
szym ciągu. Po 25 etapach bierze już udział tyl­
ko 96 zawodników (startowało 250). Prowadzi 
teraz Suminen (Finlandja) przed Gavurrim 
(Włochy) i Payne (USA).

Bieg 5 narodów na dystansie 14 km. rozegra­
ny w Glasgow wygrał Eokersly (Anglja) 52:34 
przed Smithem (Szkocja) 52:48 i Beddarim 
(Francja) 53:02. W kombinacji drużynowej wy­
grała Francja (45 pkt.) przed Anglją (58 pkt.), 
Szkocją (104 pkt.), Walją (160 pkt.) i Irlandją 
(179 pkt.).

Oxford — Cambridge, mecz lekkoatletyczny 
wygrał Cambridge 8:3. Najlepszy wynik osią­
gnął Weightman — Smith w biegu 110 m. 
płotki (15 sek.).

Mistrzostwa Australji dały następujące wyni­
ki: 100 y. — Carlton 10,2, 440 y. i 880 y. — 
Stuart 50,2 i 1:57,2, 1 mila i 3 mile — Rose 
4:25 i 14:49, trójskok — Shirley 14:53.

Sporty zimowe.
W ffelsingforsie bieg narciarski 50 km. wy­

grał Pentilla (4:23:29) przed Lapalainenem, 
Paananenem i Raivio, a w kombinacji wygrał 
Norweg Rusten przed Nuotio i Jarvinenem.

W KILKU WIERSZACH,
Pułk. Matusewski zostanie prawdopodobnie 

drugim delegatem Polski do Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego.

Na posiedzeniu Rady Naukowej W. F., które 
odbędzie się dn. 16 kwietnia- pod przewodnic­
twem Marsz. Piłsudskiego, załatwione mają być 
między innemi sprawy ustawy w. f. i odznaki 
Sportowej.

Polska reprezentacja piłkarska rozegra trzy 
mecze, a mianowicie z Niemcami, w Król. Hu­
cie, z Węgrami we Lwowie i prawdopodobnie 
z Egiptem w Warszawie.

Na Wielkanoc nasi narciarze startują w Strb- 
skiem (Czechosłowacja).

Międzynarodowe spotkania piłkarskie na 
Wielkanoc przedstawiają się następująco: Kic­
kers w Poznaniu, Cechne Karlin we Lwowie, 
Hertka w Krakowie, I. F. C. Nürnberg w Kato­
wicach i Union Oberschöneweide w Warszawie.

W Ośrodku Poznańskim zakończył się ostatnio 
sześć otygodniowy kurs intsruktorski pod kie­
rownictwem Centr. Szk. Woj. Gimn. i Sportów.

Mecz koszykówki pomiędzy Herthą (Łódź) 
i -,Czarną Trzynastką" (Poznań), rozegrany 
w Poznaniu zakończył się zwycięstwem Łodzian 
27:16 (3:10, 10:14, 18:14). Inne wyniki: ,,Czarna 
13" — Solkół 28:6 i AZS — Warta 26:8.

Szermiercze mistrzostwa DOK Łódź wygrał 
w konkurencji Oficerskiej — por, Kuźnicki, a w 
grupie podoficerskiej — sierż. Szor. Dla zawod­
ników II klasy wygrał por. Pordo, a w grupie 
podoficerskiej — sierż. Piętka.

Krakowskie mistrzostwa bokserskie dały na­
stępujące wyniki: waga musza: Sworzeniowski, 
w, lekka — Moczko, w. półśrednia — Rudek, 
w. średnia Meyer,- w. półciężka — Rutkowski.

Nasza ekipa konna startuje w dniach od 18— 
29 b. m. w Nicei. Jadą: Rómmel, Królikiewicz, 
Dobrzański, Szosland, Groński, Zgorzelski, Pie­
czyński i Sałęga. Konie w liczbie 18, wyjeżdżają 
3 b. m., a jeźdźcy 10 b. m. W maju ekipa nasza 
startować będzie w Brukseli.

Najbliższe zawody bokserskie w stolicy przed­
stawiają się następująco: 15.IV — zawody mię- 
dzyklubowe z udziałem poznańczyków oraz 
mecz Ran — Arlt (mistrz Gdańska), 22.IV — 
Skra i Makabi przeciwko Warcie (Poznań) 6.V 
Krupka przeciwko Stibbemu, Gerbich — Harry 
Tzer i jeszcze kilka spotkań.

W Grajewie bieg na przełaj 3 kim. wygrał 
Filipowicz 14:25, marsz drużynowy 20 kim. — 
druż. Zw. Strzeleckiego Ruda, a w zawodach 
strzeleckich zwyciężył Gadzimik (125 pkt.) 
przed Zalewskim (122 pkt.).

W dniach od 29—31 marca przejeżdżał przez 
zieme polskie wielki raid motocyklowy nie­
mieckiego Automobilklubu.

Oddział p. w. przy Sokole żywieckim liczy 55 
uczestników, oddział narciarski — 18 członków, 
oddział kolarski — 65 czł., drużyna ćwicząca — 
51 czł. Ćwiczenia prowadzi naczelnik gniazda 
p. Jeziorski.

W Tarnowie odbył się kurs instruktorski p. 
w. przy udziale 29 uczestników z Tarnowa i o- 
kolic.

Ośrodek morski wych. fiz. utworzony zostanie 
przez Państw. Urząd W. F. w Jastarni. W tym 
celu bawili przed kilku dniami w Jastarni pułk. 
Ulrych, pułk. Bobkowski i kpt. Turowski.

Ostatnie szermiercze imprezy we Lwowie 
były następujące: kl. Szermierzy Lwów—AZS. 
Warszawa 5:4, zespół komb. AZS. Warszawa 
i Wojsk, kl, Szerm. Warszawa — zespół komb. 
AZS. Lwów i kl. Szermierzy Lwów 10:6.

Zarząd Z. Z, ukonstytuował się następująco: 
prezes — płk. Ulrych, wiceprezesi — inż. Znaj- 
dowski i inż. Loth, sekretarz — dr. Orłowicz, 
skarbnik — Dąbski (zastępca — kpt. Macho- 
wicz), kierownik komisji olimpijskiej — inżynier 
Znajdowski, komisja budowy stadjonu reprezen­
tacyjnego (na Szczęśliwicach) — inż. Loth, p. 
Dąbski, inż. Christelbauer, inż. Kłos i kpt. Kur- 
leto. Komisja lekarska — gen. Roupert, dr. Rei- 
cherówna, dr. Dyboski, dr. Misuro, dr. Mazurek, 
prof. Piasecki, dr. Szewczykowski. Komisji te­
chnicznej nie wybrano.

W Ostrowie-Komorowie odbyły się zawody 
bokserskie dały nast. wyniki: waga piórkowa — 
Brongiel, w lekka — Lech, w. półśrednia — Pa- 
wiński, w. średnia — Stolarczyk, w. półciężka 
— Adamkiewicz, w. ciężka — Bydliński.

Mecz bokserski Makabi — Skra, wygrała Ma­
kabi 6:4. W poszczególnych spotkaniach Dan- 
cygier (Makabi) pokonał na punkty Chabierę 
(Skra)- Anders (Makabi) zwyciężył Nowinę 
(Skra), Żuk uległ Strzelcowi (Skra). Ostatnią 
walkę Turower (Makabi) — Głowacki (Skra) 
wygrał Głowacki przez poddanie się przeci­
wnika.
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OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

ZĘBY UŻYWAJĄC ZNANE PROSZKI AGATOL I MENTOLIN

ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIEftDCISKI.^

STWARDNIENIA

NISZCZY
BRODAWKI

SKÖR Y ST GÓRSKIEGO
warszawa

R F C F UDELIKATNIA I CHRONI OD IN- L* L> PIERZCHNIENIA i ODZIĘBIENIA KREM LANOLINOWY
PRYSZCZE LISZAJE I PI E G I U S U WA ZNAKOMITY KREM VENUS
POT RĄK, NÓG I PACH 

SZYBKO USUWA EKSIK ANS MASAŻE USKUTECZNIAJ UŻYWAJĄC 
PRIMAVERA GOLD CREAM

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE TYLKO WYROBY

LABORATORIUM ST. GÓRSKI WARSZAWA. LESZNO 12.

POLECAMY ZNANE Z DOBROCI!!!
DYSK ........
OSZCZEPY ...............
TYCZKI .......................
KULE .......................
RAKIETY TEN. ANG. 
SLAZENGERS’A . . 
DRABINKI, KRATY, 
NIE, KÓŁKA, PIŁKI

WE, SIATKOWE, KOSZULKI, 
SPODENKI, PANTOFLE, RO­
WERY ORAZ PRZYBORY.

od 
od 
od 
od

zł. 
zł. 
zł 
zł.

zł.

12.50 — 21 —
9.—

24.
4.—

— 14.—
33 —

— 10.—

. od 
BUMY,
NOŻNE, KOSZYKO-

50.—
KOZŁY. KO-

— 180.—

SPORTOWCY CZYTAJCIE!
„STUMETRÓWKĘ”

napisaną przez znanych lekkoatlet.: Kpt. DOBROWOLSKIEGO i A. SZENAJCHA 
traktującą o treningu biegów krótkich.

Poleca s i ą
Klubom, Ośrodkom Wych. Fiz., Szkołom.
Skład główny w Redakcji „STADJONU" 
Warszawa — Galerja Luksemburga.

Cena zł. 1, z przesyłką 1.20. Wysyła się po wpłaceniu na P. K. O. Nr 7498.
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I
LODZIE WIOŚLARSKIE

NAJTANIEJ, NAJLEPIEJ I NAJPRĘ- 
I DZEJ W POLSKIEJ SKŁADNICY: 

' „DOM i SPORT 
‘ WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 16

PRZEDSTAWICIELSTWO:
Dr. E. PAULIN, Warszawa, Królewska 29a, tel. 32-17.

W YŚ C IG O WE
PÓLWYŚC1 GOWE 

TURYSTYCZNE
Ż A GŁÓWKI

STOCZNIA ŁODZI

„NAVICULA ” WARSZAWA
Karolkowa 26, lei. 3os-os

I

DO MATURY
przygotowanie zawierają:

K. DOLIŃSKI

DZIEJE POLSKI i wiadomości o Polsce współczesnej, w skrócie
i poglądach......................................................................Cena 3.20

Z. SZCZAWIŃSKI

ZADANIA MAIURALNE z matematyki.........................Cena 2.00

Księgarnia M. ARCTA
WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 35

BUTY
dla 

JEŹDŹCÓW
:: i ::

p.p. WOJSKOWYCH 
polecamy w firmie

Bronisław SZflFRBfi
ul. TRĘBACKA 5 
podwórze parter.

J PRZYBORY
D0W5ZELKICH

SPORTÓW
POLECA NAJTANIEJ 

STAD JON 
WAR/ZAWA, I4RÓLEW/KA 31.

SAMUEL LIS

FILII NIE POSIADAM-«

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i
Warszawa, Galerja Luzemburga (ul. Senatorska Nr. 29).
Telefon 70-56. -------- Konto P. K. O. Nr 7498.

PRENUMERATA WYNOSI i
Rocznie .................................................................................................... Zł. 24.—
Kwartalnie............................................................................................... Zł. (>.—
Miesięcznie ......................................................................................  . ZŁ 2.—

*/i strona 
V. .
V» -
V« -
V, „
Vie ■

CENNIK OGŁOSZEŃ:
................................................................................................ Zł 360.— 
 Zł 200 — 
..................................................   Zł..135.— 
................................................................................................ Zł..100.— 
................................................................................................ Zł... 60 — 
...................................................    Zł... 30 —

Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej

Redaktor i wydawca: Mieczysław Majcher. Redaktor naczelny: Kpt. Jerzy Misiński.
Redaktor przyjmuje od godz. 17 — 19. Sekretarjat czynny od godz. 9 — 13.

Tłoczono w Druk. M. S. Wojak.


